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/ I C R B I c l i l A miejscowa z odbiera-
otom •nmwrfrw w a<fcaln|*traejl „Ceba" 
i zł. ro er. udnusa*M uo domów 40 «r 

Od dnia 1 «ty«n!a li'33 r. prenumerata 
lamlejscowa z przesyłka, pocztową wy-
losi 3 zł. 60 gr. mieś. lub 7 zł. kwart. 

(przy zapłacie zgóry) 
erauoznerata zagraniczna 4 zł. 80 gr. 
Artykuły nadesłana bez oznaczenia ho­
norarium uważane aa za bezpłatna 

Rękopisów zarówno oZ>tycb Jak i od­
rzuconych redakcja nie zwraca. 

Rok X. Nr. 228, Łódź. wtorek 21 sieronia 1934 

CENY O G Ł O S Z E Ń . 
ernto teksteifl L j . 1-sza strona 40 gi 
es w. m-m l tam. st». 6 tam. • tekście 
40 gr. nekrologi Jt> gr.. zwyca U gr. 
strona 10 Łamów drobne U gr <a wy. 
ras. dla Doszukujacy-.r> oracy D> gr. 
najmniejsze ogłoszenie Vii gr.. dla 

uezrobot. I zł. Ogłoszenia dwukoioruwt 
o 60 proc. drożej: ogłoszenia zagranicz­
na I trójkolorowe o 100 proc. drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 28 zL— 
Ceny ogłoszeń niedzielnych u «• 

25 procent droższe. 
Za termin druku trese jgioszefi 
administracja ale odpowiada. P. K_ O 

Nr. ssnnt 

„Amerykan" wspólnikiem wampira spod Łowicza. 

Kula na sprężynie narzędziem mordów. 
Sensacyjny proces we Włocławku. 

11 zagród pastwą pożaru. 

STARUSZKA SPŁONĘŁA ŻYI! 

Włocławek, 21 sierpnia. (Od wl. kor.) 
Dziś w miejscowym Sądzie Okręgowym roz 
począł się sensacyjny proces przeciwko 
Tadeuszowi Ensztajnowl, wampirowi spod 
Łowicza". Przebieg wszyrtkich zbrodni mlo 
docianego potwora przestawia się nastę­
pująco: 

W czerwcu ub. r. policja została za­
alarmowana o dokonaniu całego szeregu na 
padów na samotne kobiety w okolicach | 
Łowicza i Włocławka. Straszny zbrodniarz' 
napada! na przi cii. Jzące niewiasty, często 
nawet kilkunastoletnie dzieci i próbował je 
gwałcić. Otiary stawiały rozpaczliwy opór, 
tak, że napastnik przeważnie celu nie osią­
gał. Bojąc się jednak, by go nic zdradzono, 
zabijał swoje ofiary, uderzając je kulą na 
sprężynie w tył głowy. 

M i n o usilnych .Maran, wampira Łowicza 
ująć nic było można. 

Dokonawszy zabójstwa nie pozostawia! 
po sobie żadnych śladów. W obawie by go 
nic zaaresztowano, ciągle zmieniał miejsce 
pobytu. Bardzo charakterystyczni są jego 
kompanowle. Najsławniejszym z nich jest 
znany złodzlej-wlamywacz „Józek Amery­
kan'' skazany ostatnio przez Sąd w Inowro­
cławiu 

na kilka lat więzienia 
za kradzieże. Innym razem włóczył się z ma 
ieml dziewczynkami Kazimierą Pietrzak 1 
Zolją Rożen w okolicach Włocławka. 

PODSTĘP POLICJANTÓW. 

M Po schwytaniu Ensztajna wywiadowcy 
policyjni oświadczyli mu, że maja jego ry­
sopis oraz, że poszukuje go policja w Łowi­
czu za napady na samotne kobiety. Wywla 
dowcy znali te wypadki tylko % doniesień 
prasy. Ensztein zmieszał się 1 w toku śledz­
twa przyznał się, że dopuścił się, aż czte­
rech napadów na kobiety w Łowiczu i oko 
licach. Wobec tego, że bał się aby go nie 
zdradziły uderzył dwie z nich kulą na sprę­
żynie. Co do Innych napadów 

nie przyznawał się. 
10 lutego •'•>. r. znaleziono między Ło­

wiczem a Zielkowlcam] przy moście nad 
strugą trupa kobiety ze strasznie 

zmasakrowaną twarzą. 
Bielizna 1 suknie były podarte poplamione 
błotem i krwią. Obok znajdowała się kału­
ża krwi. Z całokształtu oględzin miejsca 
wywnioskowano, że zabójca ukrył się pod 
ttostem, a gdy B r z o z o w i * przed*--'- ł ła 

uderzył ją w głowę, poczem przeniósł na 
pobliską łąkę 1 zamordował. 

Sekcja zwłok wykazała 
14 ran 

na głowie i twarzy oraz szereg innych usz­
kodzeń. Czaszka była złamana. 

Druga ołlara, która prawdopodobnie 
padła z rąk Ensztelna była Marjanna L i -
siewska, która została zamordowana pod 
Boniewem. Sposób zamordowania by! ten 
sam co w poprzednim wypadku. 

Trzecią wreszcie ofiarą była zamordo­
wana 30 maja 

Bronisława Kucharek 
mężatka ze wsi Małszyce. Kobieta ta miała 
suknie podciągnięta do "óry, stanik na pier­
siach rozpięty, a bielizna w strzępach wska 
zy-'ala na usiłowanie zgwałcenia. 

W e wr - -.tklch jednak tych wypadkach 
nic udało się stwierdzić bezapelacyjnie czy 
zabójstwa były dokonane na tle seksu-
alncm. 

NAPAD NA PASTUSZKĘ. 
11 lipca we wsi Niedźwiada pod Ło­

wiczem do dwóch trzynastoletnich 
dziewczyn Anieli Okruchówny 1 Natalii 
Podraszkówny, któro pasły gesi na 
łące zbliżył się jakiś młody osobnik i 
próbował zwabić jedną z dziewcząt; 

— Chodźcie dziewczęta, coś wam 
pokażę — rzekł w pewnej chwili. 

Obie dziewczynki jednak wyrwały 
się i uciekły. Około 12-ej napadł ten 
sam osobnik na 17-letnią uczenice 
Aleksandrę Perzynówne, która pomaga 
Jiie matce wyszła w pole uzbierać Ja-
kichś roślin. Napastnik uderzył ja w glo 
wę i krzyknął: 

— Poddaj mi sle, albo cię zabiję". A 
potem zaczął się z nia szamotać. Pe-
rzynówna obroniła się, ale otrzymała 
szereg uderzeń w głowę, od których 

' stra '.i przytomność. 
Przewieziona do szpitala długi czas 
walczyła ze śmiercią i po trudnych opc 
racjach wreszcie wyzdrowiała. Stano­
wi ona główny filar oskarżenia prze­
ciwko Enszteinowl. 

4 NAPADY. 
Ensztein przyznał się, że dopuścił 

się czterech napadów w okolicach Ło­
wicza. Lisiewską miał zabić Józef 
.Amerykan" (Józef Napora) a Ensztein 
jak twierdzi, sam brał tylko bierny u-
dział, przyglądając się. 

Charakterystyczne, że przy trupie 
Lisiewskiej znaleziono włosy, które nie 
były włosami Enszteina, ani Lisiew­
skiej. Nasuwa się więc cały szereg 
wątpliwości, czy rzeczywiście wszyst­
kich mordów dokonał Enstein. U 
wszystkich kobiet znaleziono identycz­
ne rany od uderzenia tępem narzędziem 
wtył głowy. Wszystkie napady praw­
dopodobnie były dokonane na tle se-
ksualncm. 

POCZĄTEK ROZPRAWY. 
Włocławek, 21 sierpnia. (Od wł. kor.) 

Proce- przeciwko wampirowi spod 
Łot- * rozpoczął się punktualnie o go­
dzinie 1 i pół rano. Sala Sądu Okręgo­
wego natłoczona publicznością z cie­
kawością przyglądającą się Tadeuszo­
wi Ensztajnowl, który niepozorny i bla-
dawy wcisnął się w kąt obszernej ła­
wy oskarżonych. 

Składowi kompletu 
sądzącego przewodniczy wiceprezes 
S. O. sędzia Paczoskl, oskarża podpro­
kurator Reszewicz. »Wampir" otoczo 
ny jest policją. 

Na twarzy jego widać podniecenie, 
stara się jednakże zamaskować }e. Na 
stole leżą 

dowodv rzeczowe: 
bagnet, kula na sprężynie i t. d. Na 
rozprawę wezwane zostały również 
dwlo siostry a zakładu wychowaczego 
w Lodzi, gdyję-JTedeusz Elnsztajn 
przebywał do 12 roku życia. 

Zawiercie, 21 sierpnia. 
Groźny pożar wybuchł wczoraj w 

Zerkowicach pod Zawierciem. Około 
godziny 1-e] w nocy zaczęła się palić je 
dna ze stodół, poczem ogień z błyska 
wiczną szybkością przerzucił się na ca 
ły sereg zabudowań. 

Zbudzeni ze snu mieszkańcy wybiegli 
z domów, lecz nikt nie śpieszył się za­
wiadomić okolicznych straży pożar­
nych. W dwie godziny później przejeż 
dżający przez płonącą wieś handlarze 
świń dali znać straży pożarne] w Kro 
mołowie, która przybyła do Żerkowie 
dopiero 

o godz. 5 nad ranem. 
Akcja ratownicza była wlelcs utru­

dniona, bo jak się okazało, jedyna 
studnia jest tak głęboka, że trudno 
wydobywać z nie] wodę. 

Straż pożarna zabezpieczyła jedy­
nie domy nieobjęte pożarem. Straty 
wynoszą kilkadziesiąt tysięcy ztotycb. 

Pastwą pożaru padło U domów, 9 sCo 
dół pełnych zboża I ogromna il.)ść ży­
wego i martwego inwentarza. 

Nie obeszło tlę też bez ofiar w lr 
dziach. Z jednego z płonących domó-

wydobyto zwęglone zwłoki 
61-letniej Marianny Kndrysowei Ma-' 
jej 1 córka zostali ciężko poparzeni. W 
stanie groźnym przewieziono ich do 
szpitala w Zawierciu. Pozerem pięć 
osób odniosło lżcrsze poparzenia. 

Władze prowadza doc^o^er^a co. 
lem iis*aien'a przyczyny pozoru Za­
chodzi bowiem podeirzenle, że o g ^ 
powstał 

skutkiem podpalenia. 
Kto dokonał tego, us-'all niebawo^ 

śfedztwo. 

Na tropie handlarzy żywym towarem. 
Częstochowa, 21 sierpnia. Od pewnego 

czasu częstochowskie władze niepokojone 
były meldunkami o tajemniczych zniknię­
ciach młodych dziewcząt. 

Zarządzone śledztwo przez dłuższy cza» 
nic dawato pozytywnych rezultatów, aż do­
piero w ostatnich dniach władze wpadły na 
ślad szajki uwodzicieli, trudniącej się praw 
dopodobnie 

handlem żywym towarem. 

Mianowicie naskutek obserwacji a u 
towano Icka Szlczyngera z Będzina i M a i , 
Kopa z Dąbrowy, w chwili, gdy znajdował 
się w towarzystwie 13-lctniej b. ładnej 
dziewczynki, którą namawiali do „przyjem­
nej" podróży. Na pół przekonana dziew­
czynka opierała się słabo i gdyby nic inter 
wencja policji byłaby napewno uległa. 

Ze względu na dobro śledztwa, szczego 
ly trzymane są w tajemnicy 

Rezolucje kongresu wiaścc.ei, a u t o b u s ó w . 

ncja samochodów nrew&tii 

Nowy nrsfrr* świata. 

D z i s i a j i futro ( ś r o d a ) 
składanie kopert dwudziestej piątej serii nagród 

Patrz str. 2 - g a 

Po locie do stratosfery. 

Warszawa, 21 sierpnia. Na kongresie 
przedsiębiorstw komunikacji autobusowej 
osobowej I towarowej w Polsce uchwalono 
szereg ważnych wniosków i uchwał. 

M. in. uchwalono wystąpić do władz o 
obniżenie opłat od zarobków pojazdów me 
chanicznych na rzecz Państw. Funduszu 
Drogowego o 50 proc, począwszy od na­
stępnego roku budżetowego, a to w związ­
ku z ciężkim stanem przedsiębiorstw samo­
chodowych w całym kraju. 

Dalej kongres postanowi! prosie wlad. ' 
o ustawowe uregulowanie zarobkowego 
przewozu konnego osób i towarów 

poza obrębem jednej gminy 
przez odpowiednią reglamentację, zastoso­
wanie systemu rejestracyjnego 1 pociągnię­
cie do świadczeń na rzecz Funduszu Drogi, 
wego, oraz o przestrzeganie, by samocho­
dy prywatne nie były używane do zarobli 
wego przewozu towarów, jak to obecnie 
odbywa. 

Krwawa libacja na Chojnach 
Szczegóły zabójstwa, czunurnego teścia. 

Holender Pellenaars zdobył mislrzo-
stwo świata cyklistów - amatorów. 

Dolar 5.15 
Prywatnie dolar papierowy w żąda­

niu 5.18, w płaceniu 5.16; dolar złoty 
w żądaniu 8.94, w płaceniu 8.92; funt 
angielski w żądaniu 26.70, w płaceniu 
26.50; rubel złoty w żądaniu 1.60, w 
płaceniu 4.58; marka w żądaniu 2.01, 
w płaceniu 2.00; za 100 franków fran 
cuskieb w żądaniu 35, w płaceniu 
34.90. Bank Polski w godzinach rannych 
kupował dolary po 5.16. 

Łódź, 21 sierpnia. Ubiegłej nocy na 
Chojnach dokonano znów zbrodni. 

Przy ulicy U Listopada 19 na Chojnach 
mieszkał Franciszek Kaliszewski, znany w 
okolicy z częstych awantur wywoływanych 

w stanie nietrzeźwym. 
Wczoraj wieczorem Kaliszewski sprosił 

na pijaństwo kilku kolegów oraz swego zię­
cia Stanisława Kopcia z córką. 

W czasie gdy biesiadnicy mieli Już mo­
cno w czubach, Kaliszewski począł się sprze 
czać z zięciem i wreszcie kazał mu się wy­
nosić z jego mieszkania. 

W obronie męża 

W tej chwili Kopeć, który również pyl 
lekko podchmielony — wydobył rewolwer 

1 począł strzelać 
w kierunku teścia. 

Po pierwszym strzale, który trafł K a i 
szewskiego w okolicę serca zwalił się o 
martwy na ziemię i mimo to Kopeć odda 
jeszcze pięć strzałów do leżącego trupa. 

Dokonawszy tej zbrodni — wybiegł ni 
ulicę, a następnie udał się na posterune 
policji w Chojnach, gdzie złożył o swen 
morderstwie meldunek dyżurnemu przodo 
wnikowi oraz oddal rewolwer. 

Kopcia aresztowano, a trupa zabezpie 
stanęła córka Kaliszewskiego, którą awan- iczono na miejscu do zejścia władz sądowo-
turnlk odepchnął I siłą usiłował wyrzucić z śledczych. ^ 
mieszkania Kopcia. 1 

Droga balonu stratosferycznego. 

'ożynler Maksymilian Cosyns (przed gondolą) i jego asystent studeut van 
der Els* (wyglądający z gondoli) tuż przed startem w Dimant. 

Resursa rzemieślnicza 
w Sieradzu 

poszukuje kierownika bufetu z wyszyn­
kiem alkoholu. Pożądany fachowiec 

z kaucją 500 złotych. 
Oferty kierować pod powyższy adres. 

Zarząd. 

BELGI EN V ~~' 
5sf ' V * 

\ \ĵ 0 E UTSCHLAND ( t s c h e c h o s l o w a k e i 

FRANKREICH / 
'SCHWEIZ 

T A L I E N 
Z, 

Jak wiadomo, balon wylądował w. miej scowoścl Zenavlje SK Jugosławii 
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OSCHŁA J U Ż Z I E M I A , 
O S U S Z M Y ŁZY.. . 

C z y w T w o i m l o k a l u w i s i n a l e p k a , 

ś w i a d c z ą c a , ż e o p o d a t k o w a ł e ś s i ę n a 

r z e c z p o w o d z i a n ? 

115 budynków poszło z dymem 
w Rembielicach S z l a c h e c k i c h . 

Częstochowa 21 sierpnia. W e wsi Rem-
bice Szlacheckie wskutek wadliwie urzą­
dzonego komina w zagrodzie Kielana Niko­
dema zapalił się dom drewniany. Ogień za­
czął szybko przenosić się na sąsiednie bu­
dowle i w krótkim czasie utworzyło się mo-
rze płomieni. Poszło z dymem 

115 budynków, 

mianowicie 24 chmy mieszkalne, 22 c . :y, 
11 stodół ze zbożem, 1 stajnia, I spichlerz, 
14 piwnic, 19 szop, 1 kuźnia | 22 chlewy. 
Spłonęło podczas pożaru 6 Świn i t .'dzo 
dużo narzędzi rolniczych. Poszkodowanych 
jest 29 gospodarzy, których straty ogólne 
dosięgają 70.000 złotych. Wypadku z ludź­
mi przy pożarze nie było. 

Nowcp rzepisy w sprawie emigracji 
do Brazylii. 

Warszawa, 21 sierpnia. W dniu 10 
września r. b. wejdą w życie nowe prze 
pisy emigracyjne dla osób, udajqcych 
się do Brazylji. Do tego terminu wszy­
scy posiadacze dotychczasowych wez­
wań będą mogli 

otrzymać wize brazylijska. 
Osoby, udatece się do Brazylji bez we­

zwań, a tylko na zasadzie karty po­
kazowej nie otrzymają wizy brazylij­
skiej i zmuszone będą starać się o spe­
cjalne „karty wczwpnia". 

Szczegółowych informacyj udziela 
Syndykat Finicracyjny w Warszawie i 
wszystkie oddziały na prowincji. 

Kongres Związku Komunalnych Kas Oszczędności 
w Warszawie. 

Warszawa, 21 sierpnia. W dniach 7 1 8 
października r. b. odbędzie się w Warsza­
wie kongres komunalnych kas oszczędno­
ści 

województw centralnych 1 wschodnich. 
Program kongresu przewiduje szereg 

referatów z dziedziny polityki kredytowe] 
komunalnych kas oszczędności, propagandy 

oszczędności, sytuacji pracowników KKO. i 
t. p. W pierwszym dniu obrad kongresu po 
wygłoszeniu referatów odbędą się zebrania 
wojewódzkie celem dokonania wyboru de­
legatów do Rady Związku 1 ich zastępców. 

W drugim dniu kongresu odbędą się o-
brady komlsyj polityki kredytowej, propa­
gandy oszczędności i pracowniczej. 

Zagadkowy młodzieniec 
izM" .J z przeciętemi żyłami. 

Łódź, dnia 21 sierpnia. Wczoraj na sta­
cję Pogotowia Miejskiego wpadł, raptownie 
jakiś młody mężczyzna, ociekając k i i 13. 

— Przeciąłem sobie żyły wołał — niech 
mnie pan doktór ratuje. 

Istotnie u obu rąk żyły były przecięte. 
Młodzieniec usiłował dokonać samobójstwa, 
lecz po fakcie, widząc, źe słabnie, zapragnął 
nagle żyć. I pobiegł do pogotowia. 

Lekarz założył odpowiednie opatrunki I 

zapytał 
o personalia desperata a 

chcąc zamieścić odpowiednią notatkę le­
karską w księdze instytucji.'-

Lecz chłopiec milczał. Wreszcie oświad­
czył, że nazwiska nie poda. 

T a j e m n i c z o samobójcę lekarz polecił 
odwieźć do domu, lecz desperat obawiając 
się zdrady Incognita — sprzeciwił się temu 
i poszedł pieszo. 

-et 
I l U l U I J UŁIU 

Policja szuka zbrodniarzy. Z Obornik donoszą: 
Na drodze pomiędzy Ludomami a 

Obornikami znaleziono zwłoki 18-letniej 
ZOFJI Nogaczówny, zatrudnionej jako 
służącej u nauczyciela w Bębnikaiach 
w powiecie obornickim. Podczas prze 
ciiadzki na szosie Nogaczówna zostafa 
prawdopodobnie napadnięta przez nie-
st wierdzonych dotychczas bandytów, 
którzy 

usiłowali jq obrabować. 
Ponieważ stawiła ona zacięty opór, 
bn-niac się zaciekle, zastrzelono ją. 

Juk się okazuje, Nogaczówne obra­
bowano z drobnych przedmiotów i go­
tówki. 

Wiadomość o morderstwie, dokona 
nem w jasny dzień, wywołała w całej 
okolicy 

wstrząsające wrażenie. 
Władze policyjne i sądowe przystąpiły 
do energicznego pościgu. Zarządzono 
obławę na morderców na pobliskich po­
lach i w lasach okolicznych, którą prze 
prowadzano do późnej nocy. 

Tokarz zastrzelił dzierżawce alei. 
Owoce przyczyną nieszczęścia. 

zginęli również tragiczną Z Wrześni donoszą: 
Od strony Strzałkowa do Wrześni 

zdążał samochód ciężarowy wypoży­
czalni Orcholskiego z Poznania. W sa­
mochodzie znajdował się właściciel 
zakładu Młynotwórni z Rogoźna inż. 
Mprjan Pałaszewski wraz z 18 pracow­
nikami firmy, którzy, jak stwierdza­
j ą świadkowie, podczas jazdy zrywali 
owoce 

z przydrożnych drzew. 
Przeciwko temu wystąpił dzierżaw­

ca alei Antoni Robak. Samochód za­
trzymano. Powstała utarczka słowna, 
w wyniku której Robak strzelił do 
inż. Pałaszewskiego. raniąc go w rękę. 
Wywiązała się wówczas strzelanina, 
v, czasie której tokarz Michał Biskup 
ski z Rogoźna strzelił z browninga do 
Robaka, raniąc go śmiertelnie w szyję. 

Również towarzysze Biskupskiego u-
żyii broni, tak. że Robak odniósł 

ogółem 5 ran. 
Przewieziono go natychmiast do Wrze 
<ni. lecz w drodze zmarł. Zmarły l i ­
czył lat 27. 

Na marginesie wypadku zauważyć 
wnrto. że już dwaj bracia ś. p. Ro­

baka zginęli również tragiczną śmier­
cią. 

W świetle dochodzeń policyjnych 
sprawa krwawego zatargu na alei owo 
cowej w Węgierkach przedstawia się 
następująco: 

Przy przejeździe przez Węgierki pa­
sażerowie poczęli zrywać owoce na 
alejach, dzierżawionych przez Włady­
sława Robaka. Ze znajdującego się w 
biegu samochodu spadła teczka, którą 
podniósł dzierżawca alei Robak. Samo 
chód zatrzymał się, pasażerowie za­
żądali wydania teczki. Robak odmówił 
temu żądaniu i obiecał, że wyda teczkę 
po zapłaceniu 

wyrządzonych szkód. 
Powstała sprzeczka, podczas której 
Władysławowi Robakowi przybiegł z 
pomocą brat jego.Antoni. Doszło do 
obopólnej strzelaniny z broni palnej. An 
toni Robak został zastrzelony, a jeden 
z pasażerów, inż. Marjan Pałaszewski 
z Rogoźn?,, raniony w rękę. Zabójcą Ro 
baka jest Michał Biskupski z Rogoźna. 
Pałaszewskiego i Biskupskiego odda­
no do dyspozycji władz sądowych. 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e ] d o b y . 

(—) .Wpobliżu Lyonu samochód, któ­
rym jechało G osób zderzył się na prze­
jeździe kolejowym z motocyklem, którym 
jechały dwie osoby. Wszyscy jadący odnie 
śli cięższe lub lżejsze obrażenia. 

W tej samej chwili z poza zakrętu wy 
jechał pociąg osobowy, który zmiażdżył le­
żące na szynach ofiary kataslrofy. 

(—) Państwowe zakłady lotnicze w 
Warszawie ogłosiły oficjalnie, że budowany 
przez te zakłady samolot myśliwski „Super 
P. 24"', będący udoskonaleniem słynnego 
samolotu „P-7". konstrukcji ś. p. inż. Pu 
ławskiego, rozwinął podczas próby pod kon 
trolą oficjalną szybkość 404 kim. "na godzi 
nę Samolot leciał z pełnem obciążeniem 
wojskowem. jest on zaopatrzony w ' silni1 

francuski „Gnomę Rhone 14 ksd''. 
Wynik osiągnięty przez P. 24" jest rewe 

lacy.iny, słusznie więc ten nowy polski samo 
lot może być uwn/any za najszybszy płato-
wiec wojskowy. 

(—) Hi ller wydał odezwę, skierowaną 
do towarzyszy partyjnych, w której po 
kreślą że dążyć będzie do zdobycia zaufania 
pozostałych' 10 procent ludności. 

(—) Prowadzący dochodzenia w spra 
wie żyrardowskiej sędzia śledczy do spraw 
szczególnej wagi, p. |. Demnnt, przesłuchał 
wczoraj jednego 1 członków komitetu mniej 
szóści nkcjonarjuszów żyrardowa dr. Fe­
liksa Młynarskiego. 

Jedno z pism warszawskich podaje wia­
domość, że p. Boussac złożył w jednym z 
banków polskich parę miljonów złotych n;i 
ewentualna kaucje dla nrcszłowanycli dyre­
ktorów. Wiadomość ta wymaga jednak po­
twierdzenia. 

(—) Urzędowo donoszą: Władze bczpie 
czenstwa stolicy wpadły na trop zakonspi­
rowanej grupy z dawnej partii p. n. Obozu 
Narodowo-Radykalncgo. Grupa ta w chwili 
obecnej przybrała nazwę Obozu Narodowo-
Rcwolueyjnego i próbowała prowadzić ak­
cję antypaństwową. 

W wyniku dłuższych obserwacyj prze­
prowadzono szereg rewizji. Rewizje te poza 
materjnleni niezwykle obciążającym, dopro­
wadziły do aresztowania 26 osób. 

Jednocześnie funkcjonariusze policji po­
litycznej wkroczyli do mieszkania zajmo­
wanego przez adwokata Witolda Rościszew 
skiego, w domu nr. 10 przy u. Ordynackiej, 
którego aresztowano. 

Wszyscy aresztowani odpowiadać będą 
przedewszystk'em z art. 165 k. k., który po 
winda: „Kto bierze udział w związku, któ­
rego istnienie, ustrój lub cel ma pozostać ta 
jemnicą wobec władzy państwowej, podle­
ga karze więzienia do lat 3*'. 

(—) W wyborach do rady miejskiej w 
Kielcach na ogólną liczbę 40 mandatów 11-
zyskał BBWR 33 mandaty, PPS — 3 manda 
ty, Stronnictwo Narodowe 2 mandaty, Sjo-
niści 1, i Bund 1 mandat. 

(—) Alfred Lajsmcr (Bandurskiego 31) 
schwytał w Radogoszczu na kradzieży ja­
błek, w sodzie 9-letnicRo iiuuciijusza Jaro­
sława. Schwytanego zbił cłeźUą laską do tc-
gn-stopnia, że chłopiec 'przewieziony do 

Porto za przesyłkę pocztą 5 groszy. 

Dwudziesta szosa sera nagród 
za uważne czytanie. 

Słowo z umyślnym błędem <c\ f ra) na 4 stronie wyciąć I zachować. 

Co tydzic- 1 1 U nagród? 
Ministerstwo zezwoliło na ulgowa opłau W WYSOKOŚĆ 6 GRUSZY koperl 
Otwartych, jeżeli będą zawierały naklt iine wycinki BEZ DOPISKÓW- Czy­
telnicy nasi mogą więc odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez dopisków 
za opłata pocztową 5 GROSZY a adres nadawcy umieszczać na odwrocie 

koperu 

p i rop? i Pili 
Szczegóły zabójstwa murarza. 

my 
Pabianice, 21 sierpnia. Jak podaliś-

w dniu onegdajszym dokonano 
krwawego morderstwa na osobie Orrm 
sza Tomasza zamieszkałego przy ul. 
Trębackiej Nr. 1 . Gramsz z zawodu mu 
rarz spotkał się z kolegą po fachu nie-
jrkini Skibą zam. przy ul. Wiejskiej 13, 
i z którym odwiedzał restauracje w 
różnych punktach miasta. 

Ostatnio przyjaciele pili piwo w 
piwiarni p. Olejnika przy Ostatniej I . 
Nad ranem, znaleziono zimne już zwło­
ki Orarmsza Tomasza, który został 
zamordowany uderzeniami młotka mu­
rarskiego. Sprawca morderstwa Skiba 
mocno pijany 

nie wiele zd:uvał sobie sprawy 
z c/vmt ia kiego d >konrł. 

Po dłuższym czasic.kiecly nieco wy 
trzeźwiał, zeznał przed policją, iż tidc-

Konduktorzy tramwajowi skrupulatnie 

sprawdzać \iU l e i i l f i a i i e mimWi 
Łódź, 21 sierpnia. — Dyrekcja Kolei 

Elektrycznej Łódzkiej rozdała już per­
sonelowi obsługującemu w o z y tramwa 
jowe wzory nowych stempli, używa­
nych do legitymacyj uczniowskich, a 
uprawniających do korzystania z ulgo­
wego biletu. _ ( 

W związku i tern, dyrekcje i kiero­
wnictwo szkół zostały powiadomione o 
potrzebie szybkiego wydania- .nowych 
l c K i t y m a c y j i o s t e m p l o w a n i a i c h w dy­
rekcji K. E. Ł. 

Przypomnienie to jest tembardzicj 
pilne, że niebawem wydane zjstanie 
polecenie obsłudze tramwajów, aby nic 
respektowała przy wydawaniu ulgo­
wych biletów, legitymacyj posiadają­
cych stare 

i zeszłoroczne stemple. 
O nowych legitymacjach szkolnych, 

należy wobec tego jaknajszybciej po­
myśleć, zwłaszcza, że przygotowanie 
odpowiednich łbłogralij*pirzez uczniów 
zabierze również trochę»czasu. 

Z Y C I E Z G I E R Z A . 

WCZORAJ I DZIŚ. 
Dzień wczorajszy jako pierwszy 

nowego roku szkolnego oderwał mło­
dzież od uciech i zabaw letnich i wpro­
wadził do murów szkolnych. Już ra­
no widać było uśmiechnięte twarzycz 
ki uczni i uczenie śpieszących do szkół, 
by stamtąd zwartym szeregiem udać 
się do kościoła, gdzie ksiądz dorocz­
nym zwyczajem wygłosił okolicznościo 
we kazanie. Po nabożeństwie dziatwa 
powróciła do szkół, by usłyszeć o 
rozkładzie lekcyj, wybrać dogodne 
ławki, by porozmawiać z peanem pro­
fesorem, którego przecież tak długo 
się nie widziało. 

Dziś lekcje odbywają się normalnie. 
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I KOM UNI 
Antobci.y na powyls*aj I 
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K A C ] A A U T O B U S O W A 
I i ó d C P l o t r k ó w . 

Ilnjl odchodzą do Piotrkowa • godz. 8, *, t l , \\ 10, 17 I 
ó l c z a * e k U | 333 prjsy Dworna Południowym. 

On* przyjasdu godr.lna JJ0 O.na tl B.40. 
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Samochód połamał przechodniowi żebra. 
KroniKa Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, 21 sierpnia. — Wczoraj na ul. 
Piotrkowskiej przejechana została 
przez tramwaj 28-Ictnia Genowefa Ma­
linowska z Tomaszowa Mazowieckie­
go, doznając potłuczenia całego ciała. 

Lekarz pogotowia w stanie osłabio 
nym przewiózł ją do szpitala. 

* * * 

Ż Y C I E P A B J A N I C . 

Zakończenie półkolonii letnich 
w parku „Wolności". 

W dniu onegdajszym w godzinach po­
obiednich odbyło się uroczyste zaniknięcie 
półkolonji letnich dla dzieci szkolnych, zor­
ganizowanych w parku „Wolności" przez 
Ubezpieczalnie Społeczną w Pabjanicach 
przy wydatnej pomocy Tymczasowego Za­
rządu Miejskiego. 

O wyznaczonej godzinie cały park roz­
brzmiewał 

wesołemi krzykami dziatwy szkolnej, 
która przygotowana do uroczystości zapro­
siła do parku swoich rodziców i znajomych. 
Wszystkie dzieci oraz cała publiczność zgro 
madziła się na boisku, które aczkolwiek po­
większone przybrało na rozmiarach, nie 
mogło prawie - umieścić wszystkich zgro­
madzonych. 

Na uroczystości tej byli obecni pp.: dyr. 
Jan Ebenrytter, dyr. Gollńskl, Brunon Dą­
browski, Glinojewsk! { wielu innych przed­
stawicieli władz 1 Instytucyj, którzy p w y -

czynili się do zorganizowania półkolonji. 
Uroczystość rozpoczęła mała kilkuletnia 

dziewczynka, która w prostych lecz serdecz 
ności pełnych słowach 

powitała zgromadzonych. 
Dalszy ciąg programu, to: taniec krasnolud­

ków, taniec wiosny, taniec stokrotki -
wszystko w wykonaniu rozbawionej dzia­
twy. Po tańcach dzieci wykonały skecze: 
„Jazda na gapę do Ameryki", „Dwaj siła­
cze". W drugiej części programu starsze 
wiekiem dziewczynki wykonały brawurowo 
taniec krakowski, a następnie m i a r k a . O 
zmroku zapalono stos z gałęzi uprzednio 
przygotowany i odtańczono taniec wojenny 
lndjan, zjawienie się Beduinów na pustyni, 
oraz ich śpiewy 1 modły. 

Całość zakończono odśpiewaniem kilku 
polskich piosenek, które rozbrzmiewały dłu­
go { towarzyszyły dzieciom prawie do do­
mu, pozostawiając w ich pamięci piękne 
chwile spędzone na półkolonjach, zaś w ser 
cach — wdzięczność dla organizatorów pół­
kolonji. 

MAŁOWARTOŚCIOWA ŚMIETANA. 
Niejaka Depcik Józefa zam. we wsi 

Czyżemlnek przywiozła na targ śmietanę, 
która po zbadaniu przez Powsz. Zakł. Bad. 
żywności wykazała brak 5 proc. tłuszczu. 

Sąd Grodzki skazał Depcik J. na 15 zł. 
grzywny z zam. na 3 dni aresztu, a na rzecz 
P. Z. B. ź . zł. 20.75 gr. za badanie. 

u i w i e k o w y K t n o - T e a t r CORSO 
• i . L E G J O N O W 2 — 4 . 

Dzia p remjcro . 

Dol ina Trwog i 
W roli jft mtsli i George 0'Beirn Creta Nissen 

Film z życia „Dzikiego Zachodu"; 
Początek seansów: w dai powsiednie o i. 4 pp. w łoboty i niedziele o f. 12. i-

wana. Ceny miejsc: 

Nieznajoma z telefonu ^SStfitSR 
W roli głównej szczęściarz L o p e k S A M M Y C O H E N 

PECHOWY Hipek James D u n n i PIĘKNI Sally Ei ters . 
Basen pływacki Spelunki marynarzy. Maraton tańca. BAiki nu dancingu 

Humor. — Śmiech. — Pikanteria, oraz dodatek r. A. T. 
Na pierwsse seanse ceny miejsc znacznie snizooe. Sala nalesyeie wentyla-

1.09. 85, i 54 gr. 

Przy ul. Piotrkowskiej 15, został 
przejechany przez samochód 63-letnl 
Eljasz Gralicki zam. przy Al. 1-go Ma­
ja. Staruszek doznał 

złamania 2 żeber 
i uszkodzenia prawego oka. 

W stanie poważnym lekarz pogoto­
wia miejskiego odwiózł go do szpitala 
Sw. Józefa. 

* * * 
Przy ul. Tuszyńskiej Stefan Krejczy 

zam. przy ul. MilJonoweJ 85, będąc w 
stanie nietrzeźwym uderzył łokciem w 
szybę tąk silnie, że przeciął rękę do 
kości. 

W stanie ciężkim przewieziono go 
do szpitala Św. Poznańskich. 

* * • 
Przy ul. Rzgowskiej 141 w celach 

samobójczych strzelił sobie w usta 25-
letni Wl . Pijanowski, bezrobotny, b. in­
kasent Cechu Kominiarzy. Wezwany 
lekarz pogotowia zastał już zimne zwłc 
ki. — Przyczyną samobójstwa — brak 
środków do życia. 

Stan pogody w lotta 
Łódź, 21 sierpnia. — Dziś rano ter­

mometr wykazywał 15 stopni powyżej 
zera. (W nocy najniższa temperatura 
wynosiła 8 stopni). 

O tej samej porze ciśnienie wynosi­
ło 744,7 milimetra. 

Wiatry południowo - wschodnie / 
szybkością 3 metrów na sekundę. 

Notowany już równomierny spadek 
ciśnienia baromeirycznego. 

Ogólny stan pogody na dzień dzisiei 
szy: Dość pogodnie o zachmurzeniu 
wzrastającem. Miejscami drobny prze­
lotny deszcz. 

POTRZEBNY fotograf na aparat Lejca. 
Limanowskiego 43. T. Rędzikowski, 

rzył młotkiem Gramsza, ale nie misi pc 
wności, że uderzenie było śmiertelne. 
Morderca został osadzony w areszcie 
do czasu ukończenia śledztwa, gdvż 
zamordowany 

został Jednocześnie ograbiony. 
Przygodni świadkowie morderstw | 

w znacznym stopniu obciążyli morder­
cę. 

Niektórzy stwierdzają jakoby Skiba 
miał się znęcać nad leżącym na ziemi 
mężczyzną — kopiąc go nogami. 

Morderstwo Grniusza. wywołało w 
Pabjanicach zrozumiale zainteresowa­
nie, gdyż jak się dowiadujemy G ramsz 
sposobem gospodarczym budował dla 
swej rodziny domek. Zamordowany 
osierocił żonę i kilkoro drobnych dzieci. 
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Budowa tunelu pod Kanałem La Manche. — 
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Londyn, w sierpniu. 
Powodzenie budowy tunelu pod rze 

ką Mersey pociągnęło za sobą porusze­
nie zarzuconego chwilowo projektu tu 
nelu pod kanałem La Manche dla komu 
nikacji kolejowej pomiędzy Anglją a 
Francją, tembardziej, że w technice 
konstrukcyjnej tuneli w ostatnich latach 
zanotowano wielkie postępy. 

Barraclough Feli, syn słynnego kon­
struktora tunelu Monte Cenis, O. Noble 
Fella, oświadczył nam podczas wywia 
du, że pieniądze już leżą w pogotowiu 
na gigantyczne dzieło techniki, aczkol­
wiek parlament angielski od roku 1924 
już nie zajmował się tym projektem, od 
rzuconym przez rząd socjalistyczny ze 
względów natury wojskowej. Obawia­
no się strategicznej roli podobnego tu 
nelu, łączącego Anglję z lądem Euro­
py. Bezpieczeństwo Anglji jako wy­
spy mogłoby ucierpieć podczas wojny 
— takie były motywy odrzucenia pro 
jektu budowy tunelu. 

W międzyczasie rozwój lotnictwa 
ześrodkowaf uwagę sfer miarodajnych 
na fakcie, że niebezpieczeństwo stra­
tegiczne jest większe zc strony armji 
lotniczej niż lądowej 

Ponadto inny jeszcze moment pomyśl 
ny przemawia obecnie za rozpatrzę 
niem odłożonego projektu: przekonano 
się bowiem, że w naszej dobie 'echnicz 
nego postępu nie stanowi już rzeczy 
nadmiernie trudnej ani konstrukcja tu-
tielu, ani jego wentylacja. 

Inny przedstawiciel słynnej rodziny 
inżynierskiej FeH'6w — sędziwy Sir Ar 
Tur Feli, Jest w Izbie Gmin propagato­
rem projektu tunelu podmorskiego pod 
kanałem La Manche. 
» — Nikt negować nie może wielkich" 
gospodarczych korzyści podobnego po 
łączenia kolejowego z lądem Europy — 
utrzymuje Sir Artur. — Komunikacja la 
tiowa, korzystna dla handlu, nie przynio 
słaby żadnej ujmy żegludze handlowej. 
Komunikacja osobowa dostarczyłaby 
możliwości odwiedzenia Paryża w clą 
gu kilku godzin. Największą trudność 
przedstawia budowa specjalnej Hnjl z 
Londynu do Dover z głównym dwor­
cem w Londynie, wpobliżu stacji Wa-
terloo. jak przewidziano w projekcie tu 
relu. Byłoby wówczas możliwe 
wsiąść do ekspresu w Londynie 1 bezpo 
średnio, be* zatrzymywania się po dro 

dze, dostać się do Paryża. Komunika 
cja powyższa mogłaby co do szybkości 
równać się niemal komunikacji lotni­
czej, która wymaga straty czasu, ob­
liczonego na przejazdy na lotniska z 
ośrodków miejskich. 

Inną trudnością projektu, wpływają 
cą w znacznym stopniu na podniesienie 
kosztów budowy, jest konieczność kon­
strukcji dwu tuneli: pierwszeg > prób­
nego, zaopatrzonego w wentylację, 
by w potrzebie, w nieprzewidzianych 
okolicznościach, zabezpieczyć rasaże-
rów i sprowadzić pociągi ratownicze. 
O budowie zaś głównego tunelu pomy 
śleć będzie można tylko po zebraniu 

j dostatecznego doświadczenia odnośnie 
I konsystencji gruntu.. 

Co do urządzeń wentylacyjnych, 
wzorować je można na urządzeniach 
tunelu Mersey. 

Wobec niepewności pierwszych eks 
perymentów trudno oznaczyć defini­
tywną wysokość kosztów budowy tu 
nelu. Liczy się jednakże na wydatki 
w wysokości 200 miljonów funtów st. 
(blisko 6 miljardów złotych). 

Jest rzeczą zbyteczną podkreślić, że 
urzeczywistnienie gigantycznego pro-
'ektu budowy tunelu pod kanałem La 
Manche stanowiłoby najwspanialszy 
wyczyn techniczny naszej doby Buli. 

Pusta karetka poaotowia 
Policja angielska lubi porządek. 

Proszę mnie budzić codziennie... 
BEZPŁATNY TELEFON 

W tych dniach biuralista Fryderyk 
Rodhouse z Shieffield został pociągnie 
ty do odpowiedzialności i ukarany 
5-ma funtami sterlingów za oszukańcze 
wykorzystanie telefonu i kradzież prą 
du elektrycznego, należącego do zarzą­
du miasta. Okoliczności tej rrezwy-
kłej sprawy przedstawiają się jak naste 
puje: 

Szef biura, w którym pracował Rod 
house, polecił mu dla swej własnej wy­
gody, a także dla kontroli sweco pra­
cownika, aby eo budził codziennie 
przez telefon. Pomysłowy urzędnik 
znalazł wspaniały środek 

do budzenia swego pracodawcy. 
Nie posiadając w domu własnego te 

Zabawna historia niedawno miała 
miejsce w Londynie. Na jednej z oży­
wionych ulic stolicy rowerzysta zwa­
lił z nóg przechodnia 80-ietniego star-
cai, do którego została wezwana karet 
ka pogotowia. Spisano protokół, zaś 
skontuzjowanego staruszka odwiezio 
no karetką do szpitala. Wielkie było 
zdziwienie sanitariuszy, gdy otworzy­
wszy auto przed bramą szpitalną, zau 
ważyli, że poturbowany 

zniknął bez śladu. 
Podczas, gdy pracownicy pogotowia 
głowią się nad zagadkowem zniknię­
ciem starca do bramy szpitalnej w o-
strem tempie podjechała druga karet­
ka pogotowia, z której wyprowadzo­
no potłuczonego „zbiega". 

Okazuje się, że po drodze do leczni 

cy staruszek zupełnie przyszedł do sie 
bie i kiedy odwożąca go pierwsza ka­
retka zatrzymała sie na minutę przy 
skrzyżowaniu ulic, ofiara wypadku wy­
szła z auta, 

aby się udać do domu. 
Manewr ten został zauważony przez 
stojącego na posterunku policjanta, któ­
ry nie pozwolił na takie załatwienie 
sprawy. 

— Jeżeli przez panai zostało we­
zwane pogotowie, to pan powinien do­
jechać do szpitala — oświadczył mu 
stróż bezpieczeństwa. Wobec tego że 
w międzyczasie pierwsza karetka zda 
żyła już odjechać policjsnt 

zawezwał druga 
i odesłał uciekiniera, „według właściwe 
ści" do zakładu leczniczego. 

J. K. 

Zażarta walka ze szczurami. 
Pragnienie wolności zwyciężyło. 

lefonu, pracownik wstępował po drodze 
do miejskiej budki telefonicznej z auto 
matem, do którego, wrzucał niklowa 
monetkę i nakręcał numer telefonu swe 
go szefa. Gdy podchodził do telefonu, 
biuralista zawieszał czemprędzej słu­
chawkę; nie korzystając z rozmowy i 
otrzymywał spowrotem swoją monetę. 

Właściciel biura poinformowany o 
tricku swego pracownika wcale się 
nie dziwił temu. że ten nie rozmawia 
z nim. chociaż dzwoni codziennie rano 
do mieszkania. Zarówno oszczędny biu 
ralista, jak i pobłażliwy szef biura sia 
nęll przed obliczem sędziego, który uka 
rawszy pierwszego, uniewinnił drugie­
go z braku cech przestępstwa. 

1 K. 

Arcydzieło przyrody 
odkryte po rozsadzeniu skały. 

Podczas naprawiania drogi pomiędzy 
gminami La Cadie 1 de Cambo koto Nlmes, 
we Francji, użyto miny do rozsadzenia ska 
ly. Po wybuchu, robotnikom przedstawił 
się cudowny widok. Okazało się, że mina 
zrobiła wejście 

do dużej groty, 
gdzie skrystalizowane minerały rzucały ba­

jeczne blaski 1 światła. Grcta wspiera się na 
kilku stalaktytowych kolumnach, a z jednej 
ze ścian wysuwa się ku środkowi prześlicz 
na trybuna, otoczona jakby organami, któ­
re w świetle dzlennem błyszczą najrozmait 
szemi kolorami. Z okolicznych wiosek zbie 
gają się ludzie, aby podziwiać to arcydzie­
ło przyrody. 

Z państwowego domu poprą a czego 
w Filadelfji zbiegło w tych dniach pię 
ciu więźniów, obrawszy sobie nie­
zwykłą drogę ucieczki, a mianowicie, 
przez ścieki i rury kanalizacyjne. 

Podczas przechadzki po podwórzu 
więziennem, zbiegowie błyskawicznym 
ruchem wskoczyli do basenu, przezna­
czonego do zlewu nieczystości i zniknę 
li w wąskim otworze kolektora Cze­
kała ich ciężka droga w zatrutem przez 
wyziewy i gazy powietrzu. 

Nadomiar złego podziemne kanały 
obfitowały w szczury, 

z któremi więźniowie stoczyli zażartą 
walkę. Wreszcie zmęczeni, dotarli do 
jednego z otwartych kanafów, zr.ajdują 
ćego się na przedmieściu Fdadelfji. 
Wielkie było zdziwienie i przerażenie 

' • a a 

przechodniów, kiedy z otworu kolekto­
ra, na ożywionej ulicy miasta wyłoni­
ły się sylwetki pięciu brudnych, cuchną 
cych, oberwanych 1 

nawpółnaglcb mężczyzn. 
Na ulicy o tej porze znajdowały sit 

przeważnie kobiety, załatwiające swe 
sprawunki w sklepach, wobec czego 
zbiegom udało się 

ujść rąk sprawiedliwości. 
Nieco później jeden z nich został za 

trzymany; opowiedział, że u-ieczka 
przez kanały podziemne była przeraża 
jąca. Kilkakrotnie uciekinierzy gotowi 
byli zrezygnować ze swego phr.n i po 
wrócić do miejsca zamknięcia, liib n-
mrzeć w kloace, niż kontynuować d r -
gę, czołgając się w nieczyst ""'ciach 

• m !i j . k. 

Wł. St. Reymonta 
W Pryw. Gimnazji m MęsUiem i Pryw. Szkole Powsz. Męsk. 
Stowarzyszenia 
Szkolnego im. 

w Ł o d z i , a l . S ienk iew icza 6 1 , t e l . 243-55 
Rok szkolny rozpoczyna a<ę dnia 20 sierpnia 1934 r. o g. 9. 

Egzaminy wstępne od 20 sierpnia b. r. Kancelaria szkól otwarta codzien­
nie od 85 do 14 i od 17 do 19 z wyjątkiem świąt. 

Z dniem 1 października b. r. zajęcia szkolne odbywać się będą w nowym 
lokalu szk. przy ul. Piotrkowskiej 114. 

• O p ł a t a szko lna b. n iska 
Dr. Ludwik Kalisz 

Dyrektor Gimnazjom. 

G . T ć r a m o n d 
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P O W I E Ś Ć . 

— Ależ od kiedy on ja. zna? 
— Myślę, że tak" coś około dwóch 

t ygodn i . Poznał ją przez jakiego 
przyjaciela, co pisze w gazetach... 

— I naprawdę chce ją poślubić 
— Tak mi powiedział... A le , panie 

pu łkown iku , jestem przekonany, że 
pan kapitan powiedziałby coś panu 
pu łkown ikowi , gdyby miał zamiar 
Się zaręczyć. Jestem bardzo zmart 
w iony , bo obca kisężniczka... 

— K o n k a ! — przerwał pu łkownik 
— Dziękuję ci bardzo, Se zaufałeś 
!mi.. 

Po wyjs'ciu wiernego sługi Ry« 
szard Karsk i stał jeszcze przez chwi 
Hę na środku pokoju, zastanawiając 
Ssie nad czemś głęboko. 

Bel la H u n d e ! Księżniczka pereł?... 
N ie znał tego nazwiska. M i a ł jednak 
przeczucie, że chodzi t u poprostu o 
awanturnicę, k tó ra omotała niedo­
świadczonego w tych sprawach mło 
dzieńca. 

B y ł y wice-minister Karsk i miał 
dość stosunków w sferach of ic ja l ­
nych , by dowiedzieć sift dokładnie w 
Be l l i Hunde. Jego poszukiwania nie 
wn ios ły nic nowego do spraw)'. 
iWszędzie'podawano m u to samo, co 
wiedział , już od K o n k i . Dane te mo 
g ł y się tyczyć zarówno awanturnicy 
jak i uczciwej kobiety. 

By ł bezradny. Ostatecznie urlał 
się do naczelnika wydz ia łu perso-
nalnego w Min is ters twie Spraw Za 
granicznych. Naczelnik zapewnił go 
uprzejmie, że gdy wyjedzie ktoś do 
Palestyny. ( lub Arab j i , pu łkownik 
Ka rsk i będzie o tern poinformowany, 

Może komuś na miejscu udałoby do­
wiedzieć się o pochodzeniu i *o oicu 
księżniczki pereł. 

Naza ju t rz kon f l i k t pomiędzy o j ­
cem ii synem wybuchnął ostatecznie. 
Wywo ła ł go sam pułkownik, ponie­
waż uważał, że obecna niejasna sy­
tuacja niegodna jest ich rodziny. 

— Januszu — rozpoczął draż l iwy 
temat, gdy znaleźli się sam na sam 
— i n i g d y wprawdzie o tern nie m ó w i 
l iśmy, ale zawarl iśmy jakby niewy­
powiedzianą umowę, że t3' się kiedyś 
ożenisz z Wandzią. .Tymczasem z 
wielką przykrością konstatuję, że o 
statnio coraz bardziej oddalasz się 
od n ie j . « 

— Kocham Wandę, jak siostrę 
ale ożenię się z z inną... i t 

— A więc nie wprowadzono mnie 
w b łąd ! — krzyknął pu łkownik z bó 
lem i złością.. — Zaślepiła cię miłość 
do te j obcej, o k tóre j właściwie nic 
nie wiesz., 

— Kocham Bellę Hundę i stanów 
czo się z nią) ożenię. 

— . A l e zaczekaj przynajmniej , aż 
zdobędę informacje o niej . 

— Ależ, ojcze cała Warszawa wie 
k im ona jes t ! -f 

— Osobą o niewiadomej przeszło 
ści.. 

— k tórą t y potępiasz t y l ko 'dla 
tego — wtrąc i ł gorączkowo Janusz 

że nie urodzi ła się w naszym kra-

— Nie potępiam 'jej, ale nie zgo 
dzę się na to małżeństwo, dopóki nie 
będę wiedział , dokładnie, k i m ona 
est właściwie. 

I — Dobrze, ojcze, po in formuj się; 
j jestem pewny, że będziesz zadowolo­

ny z w y n i k u wyw iadu . Pragnę z cale 
go serca aby Bel la weszła do nasze 
go domu z podniesioną,głową, tak 
jak na to zasługuje. 

— Czy obiecujesz mi , Januszu, że 
nie przedsięweźmiesz żadnych sta* 
nowczych k roków, dokąd nie o t rzy 
mam dokładnych in formacyj? 

— Przys ięgam! — odpowiedział z 
mocą młody oficer... 

Pu łkown ik odetchnął z ulgą. By ł 
szczęśliwy, że uzyskał przynajmniej 
zwłokę. 

R O Z D Z I A Ł X I V , 
Marzenia dziecka. 

Rankiem, koło godziny dziewiątej 
oboje Kar fowie siedzieii wraz ze służ 
bą przy pierwszem śniadaniu, już po 
k i l ku godzinach pracy. 

W pewnej chwi l i K a r f podniósł 
oczy z nad talerza, rozejrzał się do 
koła i zapyta ł -ochryp łym g łosem: 

— Czy ma ły poszedł gdzie? 
Ka r fowa wzruszyła ramionami i 

odrzekła ne rwowo : 
Ten smarkacz n igdy na cząs n i t 

przychodzi do jedzenia! Zawsze w łó 
czy się gdzieś po wybrzeżu za r y ­
bakami. , 

W te j samej chwi l i d r z w i izby O" 
twa r ł y się z impetem i ukazał się w 
nich może dziesięcioletni chłopiec. 
Odrazu rzuca? się w oczy 'delikatny 
wyg ląd jego drobniej twarzyczk i , 
tak ostro kontrastujący z prostym 
ubiorem, j ak i nosił. * 

— Dzień dobry wszys tk im ! — 
krzyknął wesoło. . / 

—, Gdzie znów byłeś ? — zapytała 
ostro Karfowa.. . — Szukałam cię 
ix) byłeś m i potrzebny do pomo­
cy, ale znów gdzieś przepadłeś. 

Chłopak tfiic nie odpowiedział. 
Teraz wt rąc i ł się Kar f . 

— Z ciebie wyrośnie lenza t raco-
ny, a przecież nie poto oddał nam j 
ciebie wujaszek na wychowan ie ! i 

N a te słowa twarz chłopca zmie­
ni ła wyraz . Zn ik ła z niej beztroska 
wesołość, a zato w oczach pojawi ł 
się jakiś lęk i niechęć. 

Oczywiście 4 „wu jaszk iem" tego 
chłopca by ł D i r k . Będąc kiedyś w 
tych stronach doszedł do wniosku 
że; to gospodarstwo nadawało się dk> 
synka Bel l i Hunde, którego przecież 
należało odseparować od matk i i ży­
cia jakie prowadzi ła Zdecydował, że 
Kar fow ie t o bv l i właśnie ludzie, 
jak ich szukać. Bo przecież nie przy j 
dzie n i komu n igdy przez myśl , aby 
wychowanka poczciwych Kaszubów 
utożsamiać z synkiem obywatela czc 
skiego V las ta Ka l i vody i jego żor.y 
Reginy Breslauer. vel Bel l i H u n d e ! 

W miarę skąpi, nie czyni l i chłop­
cu żadnej -k rzywdy; : napędzał i go do 
roboty, ale się nad nim nie znęcali 
gdyż na to nie*) pozwalała stała opla­
ta uiszczona regularnie przez zapo­
biegl iwego „wujaszka". W ten spo­
sób chłopiec spędził t u prawie dzie­
sięć lat... 

Niechęć Antosia do otoczenia 
oparta była przedewszystkiem na 
tern, że zmuszano go do pracy na 
ro l i , k tó re j oddaw rał się jedynie pod 
s i lnym naciskiem. Mieszkając od ty" 
Iu lat w Oksyw j i wrósł w morze 
i miał je już we k r w i . Jedyną jego 
pasją i namiętnością było właśnie 
morze j /kochał je całą mocą nieszczę 
śl iwego osamotnionego serduszka. 
Uczy ł się nieźle; przez pewien czas 
uczęszczał do rSzkółki, gdzie nauczył 
się pisać i czytać. Czytanie stało s-ę 
jego drugą namiętnością z zapa­
łem wchłaniał w siebie powieści mor 
skie J ima Pokera, znajdujące się w 
bibljotece szkolnej..... . 

K iedy znalazł się u szczytu ma­
rzeń g ł a d z ą c po wybrzeżu, na t ra f i ! 
na rybaka, k t ó r y szykował łódź na 
oołów. W k i l ka minut po za^v^rcm 
znajomości rybak powiedział* 
chętnie go z sobą zabierze. Właśnie 
zachorował mu gpi&OSaik, k tórego 

Antoś z pewnością potraf i zastąpić! 
Uszczęśl iwiony chłopiec szalał z rado 
ści. Gdy t y l ko wszyscy domowni-.y 
zasnęli, w y m k n ą ł * i ę ze swej k t y j ó w 
k i i pobiegł na brźegt, gdzie czekała 
już na niego barka rybacka. W noc 
spędzoną na morzu przeżył najpięk­
niejsze chwi lę w ż y c i u : — odtąd 
począł marzyć o dalekich podróżach 
i ogromnych okrętach. Rankiem 
wróciwszy z w y p r a w y wpełzł pocichu 
na swe posłanie i n i k t nie domyśli ł 
się nawet, jak bardzo był^tej nocy 
szczęśliwy. 

Odtąd coraz częściej odbywał 
nocne wycieczki . Wszyscy rybacy 
znal i już tego chłopaka, k t ó r y tak 
usilnie i bezinteresownie im.poma-' 
gał, i bardzo chętnie zabieral i go z 
sobą. Kiedyś jednak nie wróc i ł przed 
świtem' do domu i cała rzecz się wy ­
dała. Dostał burę od Kar fa , k t ó r y 
gniewał się jednak bez przekonania, 
ponieważ oddawna już wiedział, żc 
Antoś wcale nie nadaje się do pracy 
na ro l i , do k tó re j w u j go przezna­
czył. 

Poradzi ł chłopcu, k tó r y w ^aufa -

niu opowiedział mu, jak bardzo cią& 
nie go morze, aby napisał o tero 
szczerze do wujaszka. Antoś „wy-
sztyf towa?" 'd ługi l ist, w k t ó r y m ob­
szernie napisał o swojem powołaniu 
ale odpowiedź była druzgocąca i zi 
wiodła wszystkie jego nadzieje. 

W u j odpisał, że t y l ko on rządź 
jego losem; skoro oddał go Kar fom, 
Antoś ma ich słuchać i robić wszy­
stko, co mu każą. M a zostać ro ln i ­
kiem, a o niczem innem niema mc 
w y . 1 

Odtąd Antoś coraz tęsknie] spo­
glądał na morze, na przejeżdżające 
okręty, oraz na oświetlającą szlak 
latarnię morską. Bun t wzbierający 
oddawna w.jesro sercu, by ł coraz po 
tężniejszy- '~***«MH$I 

/ ( D . c. n.. 
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W DolinieSzwajcarskiej odbył sit; 
wielki turniej tańca artystycznego z u-
działem laureatek międzynarodowych 
konkursów uńca artystycznego. Za­
prezentowały się, zespoły: Felicji Brat 
łowny i Jadwigi Hryniewieckiej (srebr 
ny medal na konkursie wiedeńskim 
1934) • oraz Tacjany Wysockiej (bron­
iowy medal na konkursie paryskim 
1932). a także najwybitniejsze v'listki: 
Giga Sławska (złoty medal na konkur­
sie warszawskim 1933 i bronzowy me­
dal na konkursie wiedeńskim 1934). Po 
la Szenkierówna (wyróżniona na kur­
sach: paryskim 1932. warszawskim 
1933 1 wiedeńskim 1934). wreszcie pol 
skic triumfatorki scen zagranicznych: 
Stefania Warrent - Jasińska (baletmi-
strzyni i nrfmdbalerina Operv Krderal 
nej w Bernie Szwajcarskim) : Lunin 
Nestor (primabalerina The Chicago 
Opera). 

Piekarze warszawscy wyspecjalizo­
wał! się iuż od wielu lat w atakach na 
piekarnie miejska, zarzucając jej. iż 
nie wypełnia zndań do których zosta 
fa powołana. W walce z- piukarnią 
miejską przytaczają oni szereg argu-
Tientriw napnzór słusznych Pvzycho-
dzi jednak taki dr.ień. te iedon kr - ' r -
argument bije tysiąc argumentów i i v -
watnych piekarzy, Takim kon'rargu-
mcntTn *fab' <-.ip ostatnii podwyżka ce 
ny chleba. Piekarze dnrna*iiit się po-
:zatknwo podwyżki o 5 gr na kiłosrm-
•nie — notom ka'kulowali nrze^ kilka 
1nł i skalkulowali r»odwvżke H proszę 
ia kilogramie A rrełr/trnia rnfc^k* wi­
docznie umie kalkulować h>pir| skoro 
podwyższyła cenę chleba pytlowego 
tyfko o grosz i w ten sposób różnica 
ceny miedzy chlebem miejskim a »pry 
watnym" znowu jest większa o grosz 
na korzyść chleba miejskiego. Ten ar­
gument najlepiej przemawia do kon«u-
menta. 

* * * 
W roku bieżącym Wisła znów urwa 

ła około 10 metrów lasku bielańskiego. 
Lasek od 50 lat ulesa zniszczeniu 
"skutek podmywania Brzegu. 

Krateczk i . 

J o s e k Kus®ciAski. 
Lotna paczka. 

obdarzona 

P I M W Ó I wit bezpłatnie okre-
:rtre t 

cz Iow 

CZV U. l .MKU! 
sllć lwó) charjkt 
wvS7czeR JII I IĆ na 
cla. Określić kim jeste*. kto być ?«oz«sz. Po­

radzie jsfc zyć t posrępeyoć, »y 
zwycięsko przeciwstawić sie loso-
*rt. A ponadto wysrać M za­
sadzie aitrr.locji i obliczeń ka-

balHtyeziłych szczęśliwy aurac 
I wejo losu Loterjj Państwowej i 
wskazać, gdzie takowy można na­
być. Napeu iwjc, nazwisko, rok 

miesiąc urod;e***. Wet pod wwage> te jesieni 
>.<ki% diugolctnirn redaktorem po 

..Swtt'" (Wtedaa Tajemna), 
»;.ic naukowych. Nie przysyłaj 
u»d-"iiu. v. zv u-iiiiko/ii JEska" 
von bezpłatnie. NJ koszty po-
łryne zalecz I zł. w znaczkach 
to Nr. \22*i21 wybrany prze-

zemnic. padła wygrana ISe.CMMi i l . Na niewiel­
ka. ii<»<v- wybranych przcietnnie numerów pa­
dło mnóstwo wygranych, z braku miejsca po­
daje tvlko niektóre Cabata Józef. Limanowa, 
urzaentb raJtorjt 10.3PO zł. (—) t . Zauszulca, 
Bank Rzemieślniczy. Włocławek 5,000 « i (—) 
frychel. Katowice, Brunów Wodospady 5 — 

(—). Aksiaczycówna Helciu, p-ta Hełu-
biee 5.009 zł. (—). Marjan Łomnicki, Podbajce 
S.Ortft sl. - Praytecia osebiste csłv dzleś. War­
szawa, kertaacja „$wk", Żórawla 47. Psychw 
gratntns <ś/vUer-Szholnlk Ogłoszenie załączyć 

Czego wymagać od ludzi, jeśji sama 
natura daleka jest od doskonałości. 
Bo i komu to potrzebne, aby o tej sa­
mej porze Eskimos trząsł się z zimna 
a Europejczyk wściekał z upału, kiedy 
można było mróz i ciepło zmieszać dci 
kładnie razem i zrobić z tego średni, 
umiarkowany klimat dla całego świa­
ta. Afrykańczyk nie narzekałby na 
słońce, człowiek dalekiej północy na 
mrozy i wszystkim byłoby dobrze i 
przyjemnie. 

Ale natura tego nie zrobiła. Może 
dlatego, aby mieli z czego żyć fabry­
kanci pieców i wytwórcy lodów? A 
może poprostu dlatego tylko, że w dą­
żeniu do swoistej sprawiedliwości na­
tura nie chciała. »by dzikie zwierzę­
ta czuły się pokrzywdzone tem. że 
człowiek nie potrzebowałby nawet ich 
futer? A tak iak jest, to lis figlarnie 
macha ogonkiem z radości na srwna 
myśl, że wcześniej czy później otuli 
szyię starej, grubej baby. Młode ba­
ranki w łonie matki upajają się w i ­
zją, kiedy stworzą karakułowe futro ło­
dzianki. Wilczur marzy o chwili, kie. 
dy ->kryje zreumatyzowane nogi stare­
go szlacbciury. Zajączek nie może się 
doczekać przemoczenia w fokowe fu­
t ra 

Słowem i zwierzętom trzeba dać 
swoja porcję radości w życiu » nie za­
sklepiać się w ciasnym człowieczym c-
goiźmie. 

Gdyż człuwtek lest egoista I to e-
goistą złośliwym. Najlepszy nawet z 
ludzi, widząc, żę bliźni złamał nogę. 
natychmiast myśM: 

— Ach, iak to dobrze, że to nie Ja. 
A gdv bliźni wygra milion na loterji 

narzeka: 
— Ach, dlaczego nie ja? 
Człowiek zresztą w każdem nie­

szczęściu bliźniego wyłowi c"n si:!>ic 
kawałek sat"r'a!;cji. Myśli z zadowolc-
n^m. gdv któregoś xnajomego zredu­
kowano: 

— Dobrze tak bęcwałowi. ostatnio 
już zan?<lto zadzierał nosa do góry. 

Kobiety przy identycznej złośliwo­
ści przypisują sobie jeszcze własności 
jasnowidzenia. Ody jakaś panienka 

zostanie przez los dziicię^ 
ciem, kobieta zawsze mówi: 

— Moja pani. ja już dawno wie­
działam, że to się tak skończy. Mówi­
łam właśnie niedawno do Bździubździń 
sklej, że ta Anielcła kiepsko skończy i 
sprawdziło się. Jak amen w pacierzu. 

Rzeczywiście „sprawdziło się", 
gdyż zawsze każda Bździubźdztńska 
mówi o każdej Anielci, że źle skończy. 
Już takie psie prawo Bździubździń-
skich. 

Są ludzie, którzy zawsze wszystko 
„przewidzieli". Gdy ktoś złapie katar, 
oni nie mogą nie powiedzieć: 

— A, mówiłem! „Trzeba było" 
kłaść płaszcz wieczorem, bo noce sa 
chłodne. 

Ody komuś umrze babka, Bździub-
ździńska już peroruje: 

— Już dawno mówiłrm. źe starowi­
na długo nie pociągnie. Bo to. moj? 
pani i opieki należytej nie miało, wie­
my przecież, jak ta Piernikowska ją 
traktowała, starowtnę biedną, ani sta­
rania o nią żadnego nic miała, ani wo-
gńle. 

— Co „wogóle" niewiadomo, ale 
Bździubźdztńska jest w swoim żywiole, 
że może znowu na kogoś nasobaczyć. 

PRZY PRZYSTANKU. 
Ostatecznie nawet Josek Blumen-

szpic jest egoislą. Pozatem jest złodzie 
jaszkiem, ale ponieważ w Łodzi żadno 
praca nie hańbi, wiec chłopak wcale 
się swego zawodu nie wstydzi. 

Josek udał się w okolicę Zielonego 
Rynku, aby cośniecoś zarobić. Roz­
glądał się tu i ówdzie, wreszcie po­
stanowił, źe najlepszym terenem pra­
cy będzie przystanek tramwajowy. 
Rzeczywiście jakaś babina wkrótce 
stanęła przy przystanku, kładąc posia­
daną paczkę nn 7ł*»n'. O/ł1" bsWl*", 
jęła 7. sakiewki chusteczkę, bv wytrzoc 
sobie nos. .!osc'e złapał prezke i zrobił 
się Kusociński: zaczął z nia tak gwctl 
townie uciekać, że odrnzu zwrócono na 
niego uwagę i złapano go w ciągu pa­
ru minut. 

Nieudaną kradzież opłaci Josek Blu 
menszplc 4 miesiącami paki. 

Jerzy Krzeckl. 

Sierżant w nurtach rzeki, 
Braki w magazynie węglowym. 

Z Brześcia donoszą: 
W godzinach przedpołudniowych 

wyszedł z domu sierżant 6-go baonu 
saperów Józef Niebisz, laA 35, zamiesz­
kały w Brześciu n. B., przy ul. Szep-
tyekiego 19. Niebisz. wychodząc z do 
mu, oświadczył żonie, ic udaje się do 
szpitala wojskowego w Twierdzy, do-
k.ul od tygodnia chodził na ambulato­
ryjne leczenie. Ponieważ Niebisz przez 
dłuższy czas 

nie wracał do domu, 
zaniepokojona żona rozpoczęła poszu 
kiwania, zwłaszcza, że sierż. Niebisz 
nesił się od dłuższego czasu z zamia 
rami samobójczemi i tydzień temu usi­
łował pozbawić się życia przez prze­
cięcie żył u rąk, w ozem jednak mu 
przeszkodzono. Desperat poranił sobie 
wówczas dosyć ciężko ręce i to go 
zmuszało do & dziennego udawania się 
do szpitala. 

Po kró.kim okresie poszukiwań, zna 
leziono na brzegu ubranie wojskowe z 
odznakami sicrżrnta 6-go baonu sape­
rów. 

Prócz tego ustalono, że przy mo­
ście pontonowym, wiodącym przez Mu 
chnwloc na Wolynkę. naprzeciw tarta­
ku f. Michełsoti. nieznany osobnik sko­
czył do wody i utonął. Rysopis despe­
rata zgadza się w zupełności 

z rysopisem sierż. Ntebrsza. 

i i / . tein rozpoznała rodzina znalezione 
ubranie wojskowe. 

Jak wykazało przeprowadzone do­
chodzenie, przeciwko sierż. Nicbiszowi. 
który pełnił obowiązki kierownika skła 
Jt! opałowego ti-go baonu saperów> 
prowadzone b y n dochodzenie dyscy­
plinarne spowouu braku znacznej ilo­
ści węgla. Doonodzemem tem sierż. 
Niebisz tak da'ece przejął się, że 

postanowił rozstać % z życiem. 
Po nieudanej próbie pozbawienia s;$ 
życia za pomocą przecięcia żył u rąk, 
zamiaru swego dopiął onegdaj, rzu­
cając się do Muchawca. 

Zwłok sierż. Niebisza dotychczas 
nie wydobyto. 

Sicrź, Niebisz był przez ostatnich 
lat 10 podoficerem zawodowym w, 
Brześciu. Pierwotnie pełnił służbę w 
*-ym baonie administracyjnym, a na«te 
pnie, po zlikwidowaniu tego oddziału, 
przeniesiony został do saperów. Zma­
rły posiadał większą nieruchomość, 
przy ul. Szeptyokicgo 19, którą wnkW 
sła mu w posagu / ona. 

córka emeryta kolejowego. 
Niebisz pozos'awil żonę, oraz troją 

tzieci w wieku: 4 mies. 8 i 9 lat. 
Jest rzeczą znamienną , że przed 

czterema laty w mieszkaniu Niebiszą 
pozbawiła s|ę żyda wystrzałem t Jeg«| 
rewolweru siostra jego żony. 

Rozerwane uszy dziewczyny. 
Niebezpieczny znajomy z parku. 

wysyiam w 
Cztowe i kaj 
pocztowych. 

Ze Stanisławowa donoszą: 
Okropny wypadek zdarzył się w 

Stanisławowie służącej kupca. Orze­
chowskiego Anieli Kitrycz, która wy­
brała •się na spacer. W parku poznała 
oika pewnego osobnika, który potrafił 
w trakcie dłuższej rozmowy tak zain­
teresować sobą naiwną dziewczynę, 
że ta zgodziła się odwiedzić go 

w Jego mieszkaniu. 
Udali się tam już wieczorem. Nowy 
znajomy posiadł Kitryczównę a na­
stępnie sięgnął do jej uszu po kolczy­
ki. Kiody Kltryczówna poczęła się br» 
nić, osobnik ów począł Ją bić i za­
bierając kolczyki przemocą 

rozerwał iej uszy. 

/ ł n t A iUUTERJf. 3 M M 0 
* " u l w lombardowa liupaja! i 

u wity 
pl«i".< 

•arwytaaa r.aay. /.akia i luli i r i i 
1 F i j a ł k o , P i o t r k o w s k a 7 . 

Następnie po dokonaniu drugiego ak tu 
zniewolenia , bestjaUki napastnik pozo 
stawi ł dz iewczynę na łasce losu i zbiegł 
tmmmmmmmmmmmmmmmammmmmmmmammmm 

„PRZYGODA NA UDO" 
w Linach „Metro'* i „Adria". 

Naiwna, zabawna i beztroska hłatoryjka 
o tem jak sławny śpiewak, syt chwały i po­
wodzenia, skrył się do malej wioski rybac­
kiej, aby zdalą od świata cywilizowanego 
móc spokojnie.... łowić ryby. 1 o tem, jak do 
tej wioski uclekia rozbałainucona panienka, 
aby... Doprawdy, niewiadomo dlaczego za­
szyła się w małej, cudownej mieścinie... 
Przecież nie poło, aby zaopiekować się ry­
bakiem, który pięknie śpiewa (tym ryba­
kiem jest Piccaver) I wylanscwac go 

na światową sławę. 
A tak właśnie się stało. Sławny rybak zako 
chał się w swojej dobrodziejce I stąd cicha 
łragedja. A ona? Wróciła do swojego chłop 
ca, co zresztą było do przewidzenia. 

śpiew Piceavęra — to uczta dla melo­
manów. Dla tego śpiewu warto obejrzeć 
Htm po raz drugi. 

HADIO-KACiK* 
DZIS WIBCZORCM. 

R4SJYN. 
16,00 Rcporta* mii.tw«nv z« Lwowa. 
17,00 „Skrzynka P. K. 0.«*. 
17,15 Kon;irt kameralny w wyk. Kwartetu 

Smyc«kowetO Całonk. Ork. Mlharm. W * m . 
13,00 Odciyt budowlany. 
18,15 Arie | pleśni w wyk. E. M©ssaków 

»kliKo. P z y f>r*f«. 1. Leletd. 
IS.43 Pog;i<Jd!)ka lurccrska. 

..Chwilka i»trt'<»e 1 przeciwgazowa". 
i°.on RozmuncścL 
19.10 Program na dsfen następny. 
19,15 Drobne utwory fortepianowe «r wyk. 

M. ionaiowny. 
I9.50 V „u! • mi<.-' sportowe. 
30.00 „Myśli w\ brane''. 
30.02 „Minuty literackie" ze l^ow* . 
20.13 „Po (cdttei piosence'* (płyty). 
20.U u udom. rola. wygł. p, I. Płjtak. 
20,45 Daiennik wieczorny. 
P0.55 Transm. s Wiednia. Koncert Muzyki 

Polskiej. Wyk. Ork. Pilharm. Wied. pod dxr. 
T . Mazurkiewicza I Dublska (skrtypoc). 

*»,50 ..Zn kułinmt zhrołaft". wygł. p. 1. Za­
leski (odczyt). •* 

ZIAI Muzyka taneczna (plvty). 
25.00 Wiadomości rnsteor. dla kom. lotn. 

LÓD2 JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM* 
18,45—19,00 Skrzynka pocztowa lodzka -

omówi red. Jin Piotrowski. 

ŚRODA, dnia 22 sierpnia. 

RASZYN. 
6.30 Pieśń poranna. 
6.3S Gimnastyk*. 
7,05 Dziennik poranny. 
6.3J, 6.53. 7.10 Muzyka poranna (płyty}, 
7,29 Chwilka part domu. 
7.35 Program na daien bitf«<y. 
;. tu Rozmaitości. 
11.57 Sygnał czasu. 
12,00 Hejnał. 
12.03 Wiadomości meteorologiem*. 
I3,0B Przegląd prasy polsk'ei. 
12,10 Muzyka popul. (płytyV 
13,00 Dziennik południowy. 
13,05 Koncert zesp. Z. Qr os ima na. 
; urn Wiadomości o eksporcie polskim. 
U.05 Wiadomości gospodaroie. 
16,00 Muzyka lekka. Wyk.: orkiestra Jazz. 

teatru „Hollywood" pod 4yr. Z. 06rzvrtskiuo 

zcla). ( T r , 
J . Lefeld, 

i l. Carnero (piosenki). Przy łort. J . Lęłeld. 
ir,0tl „Listy od dslecf'. omdwi a. W . Tstats 

kiawkła. 
17,15 Koncert soltstów. Wyk.. B. Braglśajn 

(msnpran) l I). Dantzowski (wiolonczela). 
i". Lwowa). Akomp. w Warszawl* 
wa Lwowie — T. Seradyrtski). 

18,00 „Ksialka \ witdza". 
11,11 Koncert popu: / Ciechocinka w wyk-

ork, syml. pod dyr. Bi . r-mlca. , 
1*,45 „Wspomnienia icgjonoW, 
18,55 „Życie kultur. I artytt. stolicy.^ 
19,00 Rozmaitości. << 
. <.!•» i-...v ...u ua .1. »-ń następny, 
10.13 Musyks tri.k.i (płyty). 
19,50 Wiadomości sportowe. 
20,00 „Myśli wybrane". 
..-o.i'.' l r) etu-i aktualny. 
20, \ i Koncert zs I.wow«. 
30,50 Dziennik wiocaorny. 
21.00 Ciastriyk Marynarki Wo> 

Odrnl). 
21,0? „Skrzynka poczt. roln.". 

W. Tarkowski. 
31.12 Koncert soliltów. Wyk.: 

(akriypct) 1 l. ."iDiipel ( lertt f , ) . 
12.00 „Czarna godzina Pajcl 

tragm. s kstażkl p. t. „Ludzie, którsy 
lv|ą", Cr. Halle*a (kw. liter.). 

21,15 Muzyks tan. z dane. „Paradis". 
2t/)0 Wiadomości meteorol. dla kom. lotn 

<tt. ( 

omówi inz 

Br. Glmp*' 

Oolosman*'. 
leszcjie 

ŁrtDŻ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM! 
14,05—14,15 Komunikat Izfoy Przem. Handl. 

w Lodzi. 
11,55—16,00 Repertuar teatrów I komunikat* 

łódzkie. 
- i - ' L i . - Muzyka (plyt ł ) . 

itadosna Szkoła 
6-cio KI. Pryw 

r«wite«baa arat PratddkoU 

G d a ń s k a 94 

r r i y l m u l a iglosz.nit chłopców 
dii«w«aą.t do k i o I. II, 111, IV, V 

i P r a s d i S k o l a w godz. od I I 13 
i od t5- l ł ! 

YVES M.ORENNL. 

Ogłoszenie. 
„Młoda brunetka, ładna i dystyngowa­

na, o serca wolnetn i spragnlonem szczę­
ścia, aauka w celach miłości platonicznej 
znajomości z przystojnym panem, o duszy 
wrażliwej i bratulej''. 

Ernest Touparł odłoiył ilustrowane cza­
sopismo, zawierające powyższe ogłoszenie, 
1 westchnął głęboko. Nie umiał sobie wyttu 
maczyć, dlaczego przejął się tak bardzo tem 
coprawda — w zrusza lącem ogłoszeniem. 
Myśl, że w jakimś nieznanym zakątku świa 
ta znajdowała się kobieta niezrozumiaca, 
młoda i marzycielska, przejmowała go głę­
biej, niż przypuszczał. 

Irytował się, na siebie, że odniechcetua 
wziął da ręki żurnal mód, pozostawiony aa 
stolo przez żonę, a potem tygodnik ilustro­
wany. Bowiem miał żonę. Nie był wolny. 
Podobne marzenia — choćby niespełnione 
— mimo wszystko były zdrożne. 

— Chodź na obiad, Erneście! 
Podniósł się z algą t żalem zarazem. 

Czas najwyższy przerwać niebezpieczne ma 
rżenia! „Głos obowiązku" posiadał postać 
miłą dla oka; złekka pulchniutką, ale uro­
czą, twarz okrągłą o rysach prawidłowych, 
oraz charakter wesoły i zgodny z afceyiwi. 

Och! rzec nie można, by Ernest cierpiał 
spowodo charakteru żony. Nie była ani zgry 
i l iwa , ar>» kapryśna, t. j . nie okazywała wic 

cej zgryżliwośei lub kaprysów od przecięt­
nej innej kobiety. Jest zresztą zrozumiale, 
że żadna kobieta nłemoże być równio u 
przejma i miła dla męża, z którym żyje od 
dziesięciu lat, Jak dla przelotnych znajo­
mych na plaży lub dostawców choćby. 

Trzeba umieć zachować rezerwę i ce­
nić własną osobę. Jako mąż, Ernest nie 
umiał przystosować się do tych zasad, to 
też musiał pogodzić się i taktami Mimo to 
rrekiedy czul w sobie potrzebę wylewno 
:ki sentymentów, 1 dość było tego ogłosze­
nia, by wzbudzić w nim nieokreślone prs-
grrioriia, które starał się stłumić. 

Po skończonym obiedzie Solaage wy­
ciągnęła się na sofie, rozpoczynając wchła­
nianie codziennej porcji lektury powieścio­
wej. Wobec tej nigdy niezaspokojonej po­
trzeby małżonki, Ernest czuł dta niej wiele 
szacunku. Uwala ł Ją za umysł wyższy I są­
dził, że na podstawie studjów dzieł najzna­
komitszych autorów nabyta głębokiej zna­
jomości duszy ludzkiej. Ze swej strony So-
lange z tegoż powodu i tysiąca innych da­
rzyła Ernesta dyskretną pogardą i oddaw-
na już nie przeprowadzała porównań po­
między wspaniałomyślnymi i namiętnymi 
ncżczYznaml, Jakich poznawała codziennie 

z książek, a człowiekiem bezbarwnym i o-
stroźnym, którego obrała na towarzysza 
życia. Skoro tylko zatopiła się w tekturze, 
Ernest ukradkiem sięgnął znowu po ilustro­
wano czasopismo. Czytając po n u drogi za 
ciekawiające eo ogłoszenie, doznawał mie­

szaniny słodyczy 1 wyrzutów sumienia. U-
czucie to wydawało mu się czarni nagan 
nem, lecz minio to delektował się nlem. 

serce wolne, spragnione szczęścia"... 
Nie! nie! Było rzeczą nieuczciwą, prze­

kroczeniem względem Sołange, poddawać 
się słodyczy tego wrażenia, w dodatku w 
jej obecności Tyle perwersji 1 brudu bu­
dziło w nim wstyd. Uspakajał go jedynie 
wyraz: „piałoniczny", zawarty w ogłosze­
niu. Pod Wpływom silnej rozterki ducho­
wej opuścił swój fotel i udał sśę na spoczy­
nek. 

Nazajutrz fakt pozornie błahy zadecydo­
wał o jego losie. Solange zupełnie bez po­
wodu zrobiła mu scenę, uniosła się 1 powie­
dział ma wiele przykrych rzeczy. Wyszedł 
więc do biura, nie pożegnawszy się z nia, z 
sercem, przepeinionem żalem do niej i go­
ryczą. Czuł bezgraniczne rozczarowani* t y 
cle wydawało mu się puste i szare. Czy by­
ło słuszne, że on, ze swoją wrażliwą 1 czu­
tą duszą, był tak samotny?... 

Około południa ukończył redagowanie 
Hstu, którego styl „wygładzał" do wieczo­
ra. Mówił w nhn, oczywiście, o sobie, o 
swych aspiracjach i niezaspokojonych pra­
gnieniach. Nie taił również, że Byt wysoki, 
o rysach męskich, stanowczy w ruchach t 
wysportowany. Dodał Jeszcze, że był zdol­
ny do najwznioślejszych aczne. 

A potem z napięciem niecierpliwości cze­
kał na odpowiedź. 

Nadeszła po trzech dniach. Rozdarł ko­

pertę z drżeniem I czytali 
„Drogi, nieznany przyjacielu, czuję, 

że Jest pan człowiekiem, którego szu­
kam. Wspaniałomyślnym, dumnym, o 
gorącym sercu 

Ciągnęło się tak, w tym tonie, na czte­
rech stronicach, pisanych na maszynie (Jak 
i Jego własny list). Czytał te kartki, wstrzą 
śnięty 1 wzburzony. 

Był Jakby przeistoczony. Gdyby nte fakt, 
żc Solange była o dwadziesete mil od nie­
go, musiałaby zauważyć tę zmianę odraza. 
W niewinności swego ducha Ernest nie my­
ślał o ukrywaniu swej radości: płomień, Ja­
ki zapalił się w nhn, był tak Jasny, tak czy­
sty! 

Lecz mimo wszystko był to płomień jed­
nakże. Ernesta paliło gorączkowe oczekiwa 
nic. Listy Jego, coraz uamiętniejsze, zdradza 
ry zdenerwowanie 1 naglący niepokój. M i ­
łość choćby platonicztia, karmi się tylko o-
becnościa osoby ukochanej. Impuls, nadany 
jego wyobraźni, porywaj go.... Nie mógł J«3 
zadowolić się Ustami, które odbierał obec­
nie u okienka postc-restantc, jak złodziej, i 
pragnął Jednego tytko, pogrążyć się zupeł­
nie w rozkosznej swe) wtnte. Sołange prze­
stała być przeszkodą, stała asę wartością 
poślednią. 

Na Jego błagania korespondentka Jego. 
przerażona, odpowiedziała przedew&zyst-
kiera groźbą przerwania korespondencji ale 
sczasem broniła się coraz słabiej, a wkrót­
ce I Jej listy tak/e stały się śmielsze, tchną 

ce żarem, który Jeszcze podsycał zapał Er 
nesta. 

Wkodcu zgodziła nią na wyznaczenie 
mu schadzki Dnia tego omal nie stracił przy 

tomności. W biurze mylił się w pracy raz 
poraź i znajdował się w stanie podniecenia, 
zbliżonym do szału. 

Miał spotkać Ją w dyskretnej herbaciar­
ni. Miała być ubrana w granatową suknię I 
wielki, biały kapelusz. Jako znak rozpo­
znawczy leżeć miał przed nią złożony dzien­
nik 1 bukiecik fiołków. 

Już od lat piętnastu zapewne serce Er­
nesta nie bito tętnem tak szalonem... Miał 
zobaczyć Ją, usłyszeć jej glos, dotknąć Jaj 
ręki, a może... Przymknął oczy 1 widział Ją 
przed sobą: z pewnością była wiotka i wy-
smukła, o wilgotnych ustach l pięknych, 
niespokojnych oczach... Zmuszony był przy 
stanąć przed wejściem do lokalu, gdyż dla. 
wiło go wzruszenie... 

Lecz wszystko rozpierzchło się w słody­
czy podniecenia: ujrzał bowiem, wchodząc, 
bukiecik Bolków i dziennik. Parawan poło­
wicznie Jeszcze zasłaniał młodą kobtetę, 
lecz widział już jej doży kapc.usz, dsUknt-
ną i wąską rękę... Postąpił jeszcze krok, ns 
glc dziwnie zaniepokojony... Uniosła gło­
wę... a Jemu wypadły z reki fiolki i ugięły 
się kolana pod wpływem niespodzianki 

Ona rzekła tylko: „O!" On zaś nie wypo 
wiedział słowa. Jakby rażony piorunem, nie 
zdolny się poruszyć, spoglądał na Sołange, 
żonę swoją Tłum. L. M. 
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Poważny stan Oleckiego 
Echa kolarskich mistrzostw świata. 
W wyścigu „gigantów szosy" — 

jak nazywa prasa lipska wyścig szo-
si w-y o mistrzostwo świata-Olecki dc 
czasu wypadku szedł wspaniale i 
byłby z pewnością zajął miejsce w pier 
wszoj dziesiątce! to samo można po­
wiedzieć o Krajewskim. Zwyciężyli za 
wodnicy, mający do rowerów wmonto­
wane automatyczne przekładnie łańcu­
chowe, których 

Polakom brakowało. 
Z Niemców jedynie Weiss sklasyfiko­
wał się. 

PRASA NIEMIECKA O POLAKACH. 
„Neue Leipziger Ztg." i inne dzien­

niki lipskie, omawiając wyścig pisza 
m. in.: „Polaków prześladował najwłck 
szy pech. Na początku spowodu zderzę 
nła wycofuje się Fopończyk, pod ko­
niec zaś, wskutek ciężkiego wypadku 

wynoszą z trasy Oleckiego z połama­
nym rowerem. Olecki zwłaszcza był 
groźnym konkurentem czołowej grupy 

STAN OLECKIEGO. 
Stan zdrowia Oleckiego uległ ostat­

nio pewnej poprawie. Gorączka minę­
ła, Rany są 

dość poważne. 
Silnie pokaleczone są plecy, prawa rę­
ka i noga. W niedzielę odwiedzili Olec 
kiego w szpitalu wszyscy zawodnicy i 
przedstawiciel konsulatu. 

WłOSI JUŻ DYSKONTUJĄ SWOJE 
ZWYCIĘSTWA. 

Włoch, Pola. który zdobył mistrzo­
stwo świtta w kategorji sprinterów i 
jego rodak b. wicemistrz świata Moz-
za przechodzą z rozpoczęciem sezonu 
do obozu zawodowców. 

Sport w ki lku słowach. 
SSfSŁ. ! * y * 5 » 5 Kurpesa. Jańczyk 

Jutro wyrusza 
Z Berlina do Warszawy przez Łódź. 

karskiej Polski, na mecz z Jugosławia, 
który odbędzie się w Jugosławii już w 
najbliższą niedzielę, został ustalony 
przez k p t . zw. p. Kałużę w następujący 
sposób: bramka: Keller, obrona: Mar­
tyna, Bułanow, pomoc: Kotlarczyk li, 
Cebulak, Żiżka. atak: Niechcioł. Pete-
rek, Nawrot, Wilhnowski. Włodarz. Re 
zerwa: Frymarkicwicz, Michalski (Na­
przód), Szczepaniak. Dziwisz. 

Wskutek operacji nogi jrkiej musiał 
sie poddać Matjas, nie został on wyzna 
czony do reprezentacji. Wyiazd piłka­
rzy nastąpi w czwartek rano. 

Reprezentacja piłkarzy Jugosłowian 
skich została ustalona spośród następu­
jącej szesnastki, która przeprowadza 
specjalne treningi: Jakszic, Spasie, Bc-
loszewic, Ivkovic, Maitoszic, Jazbec. Ar 
senjevic, Lehner, Gayer, Marjanovic, 
Tlrnanic, GIiszovic, Bujadinovic Petrak 
Sekulicz i Miloszevic. 

Komisja sportowa ŁOZLA. usteJiła 
w dniu wczorajszym następującą repre 
zentację naszego miasta na trójmecz 
lekkoatletyczny Łódź — Śląsk — Kra­
ków, który odbędzie sie w nadchodzą­
cą niedzielę na Śląsku: mężczyźni: 100 
rn. Bystry i Grobelny, 400 m. Kuchar­
ski 11. Wróblewski I. 1500 m Wróblew 

Polska reprezentacja kolarska, wy ­
znaczona na mecz Bcrlin-Warszawa o-
puściła wczeraj wieczorem Warsza­
wę, udjąc się do Berlina. Wyścig wyru­

sza z Berlina w najbliższą środę dnia 
22 b. m. o godz. 7-ej rano. Pierwszy c-
lap najdłuższy prowadzi do Piły. Dy 
stans tego etapu wynosi 250 kim. 

Zjazd najlepszych rakiet. 
Międzynarodowe mistrzostwa tenisowe Polski. 

Międzynarodowe mistrzostwa ten-
nisowe Polski w Warszawie zgroma­
dziły niestety jedynie nielicznych zawo 
dników zagranicznych. Z Austrji przy­
jechali Metaxa, Artens i p. Kraus, z 
Estonji pani Noemmik i Pitkk, wreszcie 

Z Grecji Stalios. Zato z Polski stawili 
się 

najlepsi tennisiścl, 
Polski Związek Lewntenisowy bowiem 
rJepuścil do mistrzostw jedynie rakie­
ty sklasyfikowane na liście P. Z. L. T . 

MISTRZ WĘGIER V KRAKOWIE 
zagra z 

Mistrz Węgier Ferencvarosi, który 
ma się spotkać w najbliższą niedzielę 
dnia 26 b. m. w Krakowie z Garbarnia 
bawi obecnie w Niemczech. Z berlińską 

Hertą Węgrzy wygrali 7:2 (4:1), a w 
Chemnitz wygrali z drużyną miejscową 
6.5 (4:3). 

U tekst ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

D O K T O R 

K L I N G E R 
S p e c j . c h o r . w e n e r y c z n y c h , . k o r ­

n y c h , w ł o s ó w (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
"r /y iuiujo od H do U rano i od U do 8 wleci, 

w niedziele święta od 10 do 12 wpoi. 

Dr. med Ł. BERMAN 
spec ja l i s ta cborób wenerycznych 

• k o r n y c h • p łc iowych 
C E G I E L N I A N A 15, t e l . 149-07 
P r z y l m u j e od gods . U — 11 • Od 4 — t 

w n i e d z i e l e i świa ta od godz . 9 — 1 . 
CENY LECZN1COWE. 

L E C Z N I C A 
L e k a r z y s p e c j a l i s t ó w i g a b i n e t 

d e n t y s t y c z n y 

Gdańska 20, tel. 116-44 
Przyjniuje od » rano do « wieczorem. 

Dr. med. HENRYK 

Z I O M K O W S K I 
Setcj. akord, wenerycznych, skórnych 

i «noezoDłc'nwvch 
P o w r ó c i ł . 

6 - g o S i e r p n i a 2, t e l . 118-33 
przyjmuje od 9—12, 2—4 I od 8—9 wleci, 

w niedziele I święta od 10—1 po pot 

SPRAWY NAJAKTUALNIEJSZE. 
Najświeższy numer „Tęczy" przynosi o-

mćwienie wszystkich zdarzeń ostatniego 
miesiąca — a była Ich wielka ilość: wypad­
ki w Niemczech, powikłania polityczne^ 
Zjazd Polaków z zagranicy, zamieszki na 
Dalekim Wschodzie, wydarzenia na Słowa 
czyżnie, Challenge i w. w. In. A każdy 
tych tematów opracowany jest nieszablono 
wo; właśnie od tej strony, od której niepo 
ruszane były jeszcze w prasie polskiej. -
Obok tych tematów aktualnych — jak zaw 
sze — nowele, opowiadania, anegdoty, roz 
rywkl, konkursy i t. p.. 

W Y C I E C Z K A D O OZORKOWA. 
• 

Polskie Towarzystwo Krajoznawcze, od­
dział w Łodzi organizuje w niedzielę dm. 26 
sierpnia wycieczkę do Ozorkowa. 

.Miastu położone nad rzeką Bzurą, czy­
ste, ładnie zabudowane, posiada kościół z 
X V I wieku, źródło gorącej wody. 

Bliższych informacyj, dotyczących wycie 
czki udzieli się przy zapisie dn. 22. 8. o 
godz. 6 - 7,30. 

SENSACYJNY KONKURS. 
W niedzielę 26 b. m. odbędzie się, w O-

grodzie-restauracji „T iYo l i 4 ' pierwszy przed 
konkurs orkiestr podwórzowych urządzony 
staraniem Syndykatu Dziennikarzy Łódz­
kich. W przedkonkursach wezmą udział ze 

110 m. plotki : Grobelny, Bystry, skok 
w d a ł : Bobiński. Kujawski. skaK 
wzwyż : Kujawski, Bystry, tyczka -

Kucharski I. Bystry, dysk: Imieln. 
Ros&iw, kula: lmiela, Rosław 
oszczep: Leśkiewicz, Bobiński, szta­
feta: 4 X 100, m. Kucharski I. Kuchar­
ski 11, Grobelny, Bystry, sztafeta 4X400 
m . Kucharski 1, Kucharski 11, Bystry. 
Wróblewski 1. Rezerwowi: Kaszyński. 
Brajer, Rybak. Fiszer i Anikiejew. Re­
prezentacja żeńska- 60 ra. Jaworska, 
Slomczewska. 200 m. Sukiennicka, Do-
magalanka, 800 m. Sukiennicka. Głażew 
ska. 80 m. płotki : Wa/jówna, Plucińska, 
dysk: Wajsówna, Głażewska, kula: 
Wajsówna, Kwainiewske, oszczep-
Kwaśniewska, Sr/ietkówna, skok wdał: 
Kwaśniewska, Slomczewska, skok 
w z w y ż : Wajsówna, Kwaśniewsk?. szta 
feta 4 * 1 0 0 m . : Jaworska. Kwaśniewska 
SłomczeM /ska, Damagalanka* Rezerwo­
wa- Tanafwska 111. 

Ekspedycja* wvjeJzie z Łodzi o go­
dzinie 14-ej z Dworca Fabrycznego pod 
kier. p. Sikorskiego. 

Wyścig o mistrzostwo szosowe dla 
turystów \vo iewr5dztwa łódzkiego na 
dystansie 50 k i m . przyniósł zwycięstwo 
Fornalczykowi (Bieg) w cz?sie 1 godz. 
47 min . 19 sok. przed Gabrysiem i Ja-
snowskirw. 

M e c z b/okserski Łódź — Warszawa 
odbędzie się w nadchodzącym sezonie 
dnia 16 grudnia w Warszawie. 

WYCIECZKA DO GDYNI . 
Gelem dania możności zwiedzenia pol­

skiego morzta tym wszystkim łodzianom, 
którzy nasktitek wyczerpania biletów, bąd ' 
z innych okoliczności nie mogli wziąć u-
działu w wycieczce do Gdyni, liga morska 
i Kolonjalna oraz zw. rezerwistów urządza 

Zycie ekonomiczne. 

dnia 31 sierpnia r. b. ostatnią dwudniową 
dnia 31 sie 

.~a Łódż-Kal., n 
wrot dnia 3 września o godz. 7-ej rano. C 

wycieczkę. Wyjazd nastąpi . 
ma r. b. o godz. 20 z dworca Łódż-Kal., 

sierp-

uczestnictwa zł. na biletu wraz i kartą 
14,00 w obie strony. 

Wszelkich informacji oraz zapisy na 
wycieczkę przyjmuie związek rezerwistów 
Łódź, uL Przejazd 36, m. 1, teł. 17-000, liga 
morska i kolonjalna, ul. Kilińskiego 109, tel. 
133-74, oraz biura „Orbis" i „Wagons Lits 
Cook". 

Zaznacza się, że ostateczny termin zapi­
sów na powyższą wycieczkę upływa dnia 
25 8. r. b. 

D O K T Ó R 

B I C Z 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n a 

i m o c z e p ł c l o w e . 
P o w r ó c i 1. 

Cegielniana 7 , — telefon 141-32 
Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2, 5—6 wiecz 

W niedzielę 1 święta od 9 do 11 rano. 

U r . m e d . 

fU N I T E C K I 
choroby skórne , weneryczne 

. moczopłc iowe. 
N A W R O T 32, t e l . 213-18. 

Przyjmuje od 3—10 rano i od 5—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9 do 12 w pot. 

Dla niezamożnych ceny lecznicowe. 

JJoktór 

W O Ł K O W Y S K I 
I^UEPROWADZIŁ SIC 

na ul. Cegielniana U 
telefon ZBtf-02 

C h o r . w e n e r y c z n e , m o c z o p ł c i o w e 
i s k ó r n e 

Przyjmuje od godz. 1—12, od 4—9 
w niedziele • święta od 9—1 

spory orkiestr podwórzowych miejscowych 
i zamiejscowych, na ten cci specjalnie przy-
M y c h . , 

Dalsze zespoły pragnące wziąć udział w 
konkursie mogą sie zgłosić do Syndykatu 
Dziennikarzy Łódzkich, Piotrkowska 121, 
codziennie w godz. 5—6 po poł. 

Z G U B I O N O zegarek damski złoty, pa­
miątkowy. Łaskawy znalazca zechce 
zw ' 
ul 

„MIRAŻE SZCZĘŚCIA". 
w „Palące". 

Bohaterką filmji test artystka^ a yUści - , 
w i e ^ i r l , która dzięki opiece, protekcji 
głośnego kompozytora, a jej małżonka — 
robi. _.,..-». » * •*> 

wielką karjerę. 
Okazuje się jednak ze kandydatka na gwiaz 
dc ma trudny charakter i unieszcześliwia 
siebie i innych histeria. Najlepsza jest sce­
na, w której bohaterka dostaje ataku histe­
rii. 

T a objektywizacja hlstorji skromnej 
. .^c . girls, robiącej karjerę gwiazdy, przejawia 

r ó d * « "wynagrodzeniem. Choiny, ^ ^ 5 ^ ^ we 

Jagiellońska 48. J . Lamus . J filmie amerykańskim nowość godna pochwa 
•-. . . : i —! ły, szkoda tylko, że dramaty, przeżywane 

przez nią są nie nowe, a 
konflikty szablonowe. 

Reżyser potraktował temat b. realistycz­
nie, ukazując nam bez osłonek przeżycia bo 
haterów i malując w jaskrawych barwach 
tło. Trudną rolę kobiecą zagrała Konstan­
cja Cummings. Włożyła w tę postać dużo u-
czucia, bezpośredniości 1 realizmu, jest to 
bezwzględnie ciekawa i udatna kreacja. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 21 sierpnia. Loco 13,40, listopać, 

13,33. 
Liverpool, 21 sierpnia. Loco 7,03; sierpief' 

6,91: wrzesień o,90; październik 6,88. 
Egipska, 21 sierpnia. Loco 8.56; p.iżdziernir 

8,37; listopad N40: grudzień 8,42. 
Brema, 21 sierpnia. Loco 15,0-1: paidziernll,' 

14.79; grudzień 15,15; styczeń 15,36. 

Waluty, dewizy i akc> 
na giełdzie warszawskiej 

ZMIENNA TENDENCJA DLA DEWIZ. 
Na zabraniu giełdy pieniężnej panował na- 'I 

strój niejednolity. Najbardziej stosunkowo zwyj ] 
kowały Berlin i Gdańsk. 

PAPIEKV PAŃSTWOWE - NIEJEDNOLIC1F. 
W grupie pożyczek premiowych 3 proc. Pi. 

ftJKSka Budowlana była droższa o l).<?6 v.r.. 
Dolarówkę zaś nabywano co cenie o 10 gr ob- ; 
niżonsj. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premiowa Pożyczka budowlana ser. I 43,75. I 

Premiowa Pożyczka Dolarowa, s.ija lii 5o,«w. : 
Państwowa Pożyczka Kouwersyjna 04; Poż\c. 
ka Dolarowa 1919—1920 r. b?,oU; Pozyczk? jj 
Stabilizacyjna 1927 r. 68,13; Listy Zasu. A ; . L , 
Banku Roineso Hó,25: Listy Zastawne Banku . 
Rolnego 94,00; Listy Zastawne banku Uosp. f 
Kraj. I I em. S3.25; Listy Zasuwce Banku Uosp. 
Kraj. 1 em. 94.'J0; Obligacje Komunalne Baiilui i 
Oosp. Kraj. II >m. 83,25; Obligacje Komunalne ' 
Banku Oosp. Kraj. I em. 94,00; Listy Zsstawm, j 
Tow. Kr. Z. w Warszawie 1928 r. 46,00; Listy t 
Zastawne Iow. Kredyt. Ziemsk. w Warszawie 
43,00, Listy Zastawne Tow. Kr. Ziemsk. w War i 
szawie 52,25; Listy Zastawne Iow. Kred. m. i 
Warszawy 70,00; Listy Zastawne I . Kr. m. i 
Warszawy 1933 r. 60,25"; Poźyozka Konwersyj- | 
na m. Warszawy 1926 r. 44,50; Pożyczka Kon-
Wtr>ytU m. Warszawy 192o r. 56,50. 

MOCNIEJSZE LSPOSOBIENIE DLA AKCYJ. 
Na zebraniu giełdy akcyjnej panował nastroi 

bardziej ożywiony, kursy nieznacznie awyżko-
waly. 

Akcje Banku Polskiego zakończyły zebrani* I 
zwyżką 25 gr. na sztuce. 

KI RSY AKCYJ. 
Bank Polski 86,2o; Waisz. Tow. Fabr. Ctr 

kru 20,00; Lilpop 9,60; Starachowice 10,60. 

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 

Warszawa, 21 sierpnia. Urzędowa cedu'a i 
Giełdy Zbożowo-Towarowej, kursy ustalone M 
podstawie cen giełdowych: żyto stare 1 now« 
17,00—17,50; pszenica jedli, stara 20,00—21,00; i, 

majka pszenna gat. 1 lit. B 0-45 proc. 34—36: 
mąka żytnia I gat. 0-95 proc. 25,50—26,50; ra­
zowa 19,50—20,50. 

Poznad, 21 sierpnia. Uizedowa ceduła Gieł­
dy Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Kursy 
ustalone na podstawie cen tranzakcyinycn, ży­
to i pszenica stare i nowe zdatne do praernia-
łu: żyto 17,25; — pszenica 19,25. Kursy ustało 
ne na podstawie cen orientacyjnych: żyto stare 
i npwe ^datng do^rzcm.aju J7^0—17,75; psze-
nTca stara i nowa zJitnlT do"tjrz^inlału. 19,00— 
19,50: maka żyt. I g. 0-55 pr. 23,50-24 ̂ 0 ; razd , 
wa 0-95 proc. 19,50—2030; mąka pszenna 1< 
gat. lit. A 20 proc. 33 :50-36,5O. 

DLA UCZNIA lub uczenicy (chrześcija­
nin), niedrogo, ładna stancja. — Kiliń­
skiego 96, front, m. 8. 

W ELEGANCKIM domu, naprreciwko 
parku Sienkiewicza, dp wynajęcia po 
kój umeblowany z wszelkiemi wygo­
dami kuliuralnej osobie. Kilińskiego 96, 
front, m. 8. 

OR MED. 

M. GŁAZEB 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n a 
Z a c h o d n i a ©4. 

t e le f . 185 - 49 
Du„ inut od I I — 2 i od 7 — 6^2 wiecz, 
w niedzielo awifta od 10 — 12 W poł. 

Dła niezamożnych ceny lecimlcnwe. 

D O K T Ó R 
W. K A O U N O W S K I 

p o w r ó c i ł 
P i o t r k o w s k a 70, t e l . 181-83. 

SPEC. - CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 
I MOCZOPŁCIOWE. 

Gabinet Roenigeno-lcczniczy. 
Przyjmuje od 8.30—10 r., 1 do 2 i pół I od 5 do 
8 1 pól wlecz. W niedziele I święta od 10—1. 

Oddzielna poczekalnia dla part. 
Dla niezamożnych CENY LECZNICOWE. 

S Z P I O I E L M A N Szymon, Łódź. Kiliń­
skiego 44, unieważnia zagubionych 6 
weksli: 1) zł. 100.— płatny 10 listopada 
34 r. wyst. J. Kulik, Łódź, 2) zł. 100.— 
pł. 17 września 34, wyst. A . Zelkowicz, 
Łódź, oraz 4 po zł. 50.— pł. 13-.X—20-X 
25-X i 7-Xl 1934. z wyst. Z. Goldberga, 
Łódź i książeczkę wojskową, wyd. w 
Łodzi, którą prosi zwrócić. 

P O T R Z E B N Y młody pedalarz do dru­
karni, który umie klinować i nakładać. 
Oferty pod .Pedalarz*' w administra­
cji. 

POTRZEBNY uczefl do praktyki 
kład Fryzjerski. Piotrkowska 132. 

L e k a r z - d e n t y s t a 

DR MED. 

N I E W I A Ż S K I 
p o w r ó c i ł 

a l . A n d n e . H 5 l e i . 159-40 
Specui l ia ta cborób s k ó r n y c h , wen«rycz 
nyeto i moczop łc iowych . (Porady seksualne] 

i<rzy m u | t od « do I I i e d S de * p p 
W niedz ie le ś w i ę t a ed 9—1 p p . 
t>la nań oddz ie lna p o c z e k a l n i a 

Lecznica 

Piotrkowska 294 
orzyimuia lekarze we wszystkich 
specjalnosciacit 2 razy dziennie 

•twartn 04 H-»' rano do u-«| wlsez. 

Porada 3 sstote. 

wznowiła przyjęcia 

11 Listopada 9, tel. 133-53 
D r . m e d . 

S. KRYŃ SKA 
Choroby akórne i weneryczne (kobiety i dziec SIENKIEWICZA 34, telef. 146-10 

przyimuie od 11 —I 1 od 3—4 nopoł. 

D o k t ó r 

. SZUMACHBI! 
C h o r o b y s k ó r n e • w e n e r y c z n e 

P i o t r k o w s k a 56. l e i . 148-62 
Przyjmuje codziennie od 1.30—4 pp. od 6—9 
wleoz., w niedziele i święta od 10— 1 w pol. 

C e a y i e c z n i c o w e . 

I 

Co zgotować jutro na obiad? 
Krupnik z kaszy perłowej, wą t . Ibka 

cielęca po wiedeńsku, buraczki, ryż zapie­
kany z Jabłkami. 

W I N S Z U J E M Y . Jutro: Symforjanowi. Wschód słońca 4,30 Zachód — 18,49 Długość dnia 14,19 Ubyło dnia 2,26 Tydzień 34. 

Co oas po pracy rozweseli? 
Teatr Mielaki — Rasy. 
Teatr Letni — Hrabia Manoli. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Przedsu-

wlenit zawieszone. 
Bagatela — Wesoła parada. 
Adria — Przygoda na Lido. 
Amor: Na scenie: FufUa troski. Na ekranir 

— Student z Pragi. 
Bajka — Bokser i kochanka. 
Bratnia Strzecha — Król Cyganów. 
Capltol — Przygoda o północy. % 
Caslno — Śmierć odpoczywa. 
Corso I. — Dolina Trwogi. I I . Nieznajoma z 

te'efonu. 
Czary — I. Transatlantic. I I . W gabinecie 

lekarza. 
Dom Ludowy — Urwis z Hiszpanii. 
Grand-klnn — Uciekinierzy. 
Metro — Przygoda na Lido. 
Muza — Panienka l Mediolanu. 
Oświatowe — Niech ż\jc wolność. I I . Ksią­

żę Bouboule. 
Palące — Miraże szczęścia. 
Przedwiośnie — Zaledwie wczoraj. 
Rakieta — Pbłar nad Wołga. 
Stonce — 1. Potwćr morski. I I . Żona na )cd 

na noc. 
Sztuka — Papryka. 
Zachęta — I. Tunel. I I . Król niedołęgów. 

WYSTAWY. 
1. P. S Park Slsnklewlcza - Wystawa 

hraców p. n. Warszawski salon w todzl. 

Przybory szkolne Ostrowskiego 
r e k l a m a ! a , sf« same. 

Skład Materiałów Plamlennyeh 
A . J . O S T R O W S K I S-cy, Ł ó d i , 

P i o t r k o w s k a iŚ. 

PLACE w maj. Stoki, zgłoszenia przyjmuje 
Dwór Stoki oraz Administracja, Łódź, Or 
la 23, m. 7, tel. 219-73. 

D r . m e d . 

H. Gutsz tadt 
a k u s z e r - g i n e k o l o g 

Zachodnia 62. (Śródmiejska 14) 
t e ł . 129-53. 

P o w r ó c i ł . 
Przyjmuje od 11 — 1 1 od 5 — 7 p.p. 

Dr. J. NADEL 
a k u s z e r — g i n e k o l o y 

j r z y j m u i e od 3 — 5 i od 7 — 8 wiecz. 

u l . A n d r z o j a 4, telef. 228-92 

CHORZY NA RUP1URY, SKRZYWIENIE 
KRĘGOSŁUPA i ROŻNE KALECTWA! 
P o m o c i s k u t e k b e z o p e r a c j i l 
R U P T U R Y , •akoteż kalectwa nie wolno za­
niedbywać, gdyż skutki dla życia ludzkiego 
są bardzo niebezpieczne. Ruptura staje sie 
wielką jak giowa ludzka I spowodować może 
śmiertelne powikłania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
'urnowe mojej metody usuwają radykalnie 
najniebezpieczniejsze i najzastarzalsze ruptu-
ry: u mężczyzn kobiet i dzieci bez operacji. 

N A S K R Z Y W I E N I E kręgosłupa przeciw aT*> f> • * • • • • * » 
tworzeniu się garbów i gruźlicy kości lecznicze gorsety orto­
pedyczne. Dla skrzywionych nóg, płaskich i bolących stóp, 
wkłady ortopedyczne. Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie 
żołądka i kiszek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec ban­
daże na ruptury powrotne po operacji. 

Z a k ł a d O r t o p e d y c z n y : 

Soec. Ortop. J . r a p a p o r t ze Lwowa 
Ł ó d ź , n i . w ó l c z a ń s k a Nr. 10, (front, parter) t e l . 221 -77 

30- le tn ia praktyka i pełna gwarancja. 
O d 1 wrześn ia 1933 r. p r z y j m u j e t y l k o osobiście. Ubezpis-

1 Uf 3fili ezonvch w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie się 
41 WCąi! chorych jest Konieczne. Ceny przystępne. 

m m m m m m m m ^ m PODZIĘKOWANIE. 

Tą droga składam publicznie gorące podziękowanie WPanu Dyr. J . Rapaportowl, 
zam. w Łodzi, Wólczańska 10 za uwolnienie mnie od operacji ruptury, której sie Po­
zbyłem w krótkim czasie dzięki jego metodzie i bandażowi ortoped. Jestem zdrów 
i do ciężkiej mojej pracy zdolny. (—) Augustyniak Fr., Łodi, Nawrot 32. 
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Piękny storczyk na ciele trupa. 
Polowanie na... kw ia ty . 

Co opowiada „Piccard oceanu"... 
Są ludzie, którzy pod wpływem na­

miętności do zbierania rzeczy rzadkich, 
gotowi są płacić sumy ogromne, nawet 
za kwiat szybko więdnący. Dowodem 
tego jest pewien angielski zbieracz stor 
czyków, który niedawno zapłacił w 
Londynie fantastyczną sumę 12,000 fun­
tów szterlingów za jedyny wspaniały 
egzemplarz świeżo odkrytej 

odmiany storczyka. 
Warto z tego powodu przypo­

mnieć, że już przed trzystu laity, gdy 
ukazały się w Holandji pierwsze spro 
wadzone z Azji tulipany i rozpoczęła się 
na ziemi holenderskiej ich hodowla, 
przyczem otrzymywano wciąż nowe. 
oryginalne odmiany, powstała tam gieł­
da tulipanów, na której notowano ich 
ceny, jak ceny papierów procentowych. 
Robiono nawet Iranzakcje terminowe, 
a za niezwykle piękne egzemplarze tu­
lipanów płacono po cztery i pieć tysię­
cy guldenów. 

Obecnie dzieje się to ze storczyka­
mi, ale w znacznie większych rozmia­
rach. — Liczba amatorów i hodowców 
storczyków wzrasta bez przerwy, gdy 
tymczasem zdobywanie nowych od­
mian tych pięknych i oryginalnych 
kwiatów połączone jest z nadzwy-
:zajnemi trudnościami, storczyki bo­
wiem rosną w najniezdrowszych, wi l ­
gotnych puszczach podzwrotnikowych, 
wśród temperatury cieplarnianej. 

Myśliwi, polujący na storczyki, na­
rażają się na nicmnie.isze uiebcznieczeń 
stwo, niż myśliwi, polujący na Iwy Uib 
lamparty, nictylko bowiem narażeni 
są na ataki dzikich zwierząt, ale prze­
d z i e r a j ą c się przez gąszcze podzwrolni-
kowych puszcz, -AMi 

szukając rzadkich kwiatów Wk 
tm powabnych pniach olbrzymów leś­
nych śród mokradeł, padają nieraz o-
fiarą wężów jadowitych, muszą znn- 1 

sić prawdziwe męczarnie, wskutek u- • 
kąszeń moskitów, unoszących się 
chmurami nad wilgotnemi terenami pu­
szczy. — Jedną z najpiękniejszych od­
mian storczyka, nazwaną „Sotrafia" 
odkrył taki myśliwy w Dahomeju na 
uległych rozkładowi zwłokach krajow­
ca, który zmarł w głębi puszczy. 

Inny znów myśliwy na storczyki. 
Francuz, nazwiskiem Hamclin, polując 
na te rzadkie kwiaty w puszczach Ma­
dagaskaru, wkrótce po zajęciu tej 
wyspy przez Francuzów, 

doznał nłeziryltłel przygody. 
W polowaniu towarzyszył Hamcli-

nowi naczelnik dzikiego jeszcze zu­
pełnie plemienia tuziemców. Trzeba tra 
fu. że naczelnik ten zachorował i zmarł 

w puszczy. — Za śmierć tę odpowie­
dzialnym uczynili tuziemcy myśliwe­
go francuskiego i dali biednemu Ha-
melinowi, stosownie do prawa wśród 
nich panującego, do wyboru, albo spa­
lenie żywcem, albo też poślubienie wdo 
wy po naczelniku. Naturalnie, Hamelin 
wybrał zło mniejsze i poślubił ciemno 
licą a przytem starą już wdowę. 

MAŁA ŁUPINKA W CZARNEJ GŁĘ8 
Ciekawe szczegóły z pobytu na dnie morza 

Znany oceanograf angielski, dr Wi l ­
liam Beebe, zwany ..profesorem Piccar 
dem oceanu", który dokonał niedawno 

Szkoła dobrych zon. 

brawurowego czynu, spuściwszy się 
kolejno na głębokość 750 metrów i osta 
tnio na głębokość 908 metrów pod 
powierzchnię morza wpobliżu wysp 
Bermudy, przesłał do angielskiego pi­
sma ..News Chronicie" niezwykle in­
teresujący opis swoich wrsżeii 
na tej nieosiągniętej dotąd przez nikogo 
głębinie morskiej. Jak wiadomo, dr. 
Beebe opuścił się na te głębokości w 
specjalnie zbudowanym skafandrze t. 
zw. ..batliysferze" wraz z jego wyna­
lazcą Bnrdonem. osiągając po raz pierw 
szy w dziejach świata 

tę niezwykła głębokość. 
Oto co pisze o swojej podróży na 

dno morskie dr Beebc: 
„Jest prawie niemożliwą rzejzą zna 

leźć słowa na opisanie piękności tvch 
niezmierzonych głębi w ich czarodziej 
skici okazałości. 

Po naszem opuszczeniu się w wo­
dę jasność słoneczna i kryształowa 
przejrzystość ustąpiły miejsca szaremu 
zmierzchowi który stawał się stopnio­
wo jasnozielony, nofem ciemno - zielo­
ny, potem błękitny o nieokreślonym 
odcieniu. Wkoncu. w głębokości 750 
metrów, morze srało się 

czarno Jak smoła, 
lecz oświetlone miliardami ryb jak 
gdyby pokrytych lśniąctnii, malutkic-
mi żarówkami clcktryczncmi. 

Obaj badacze obserwowali życic 
morskie z gondoli przez kwarcowe o-
kienko, siedząc w malutkiej jej kajucie, 
posiadającej wysokość 1 m. 20 cm. Co 
30 metrów gondola zatrzymywała się 
ażeby umożliwić badaczom rzucanie 
światła elektrycznego przez kwt i rowo 

okienko wgłąb morza i doko.i\ u. 
obserwacyj. 

..Reflektor nasz — pisze dr Btebi 
oświecał dziwne kotłowisko żyw\ 
kształtów, poruszających się często 

z n ieprawdopodobna szybkością. 
Widz^liśmy stworzenia o o!«niev 

jącej fosforyzacji. które wyglądały ' 
spadające gwiazdy. Niektóre z ni 
rzucały się na gondolę, jak komety. Ir 
nc błyszczały jak rzymskie świece lu 
świeczki na Bożem drzewku" 

Telefon łączył gondolę z okrętetr 
znajdującym się na powierzchni ; d 
Bcehe mógł podyktować niektóre szc 
goły. dotyczące pięciu lub sześciu g;> 
tunków ryb, którym nada później n; 
zwę. 

Dr. Beebe spodziewa się wynalez 
również aparat, który pozwoli chwv 
tać te ryby I utrzymywać nnd potrze' 
nem ciśnieniem nad powierzchnia n K 
rza. Ciśnienie na tci efeboknści 

wynosi 500.000 tonn. 
a temperatura 43 stopni poniżej zera 

..Opuszczenie sie na gfebnko<ć 75(' 
metrów znieln nam rodzinę i kwadrans 
— pisze dale! dr. Beebe. — Bv!ibvśrm 
opuścili sic niźci (uczynił to dr Beebr 
nasiennym razem opuszczając się na 
srłebokość Qn9 metrów) gdyż n m r n t 
wchłaniania Irwwni węglowego funkc^ 
nownł znakoinTie. lecz wycz^ipyw.' ' 
sic nasz zanns tlenu. — 

A noniewź gnndnta naszn hy ' 
wciaź nar.'zona na to. że może hvi 
7fn'«»elnna Ink łupina or^erha nod tem 
r o s i n r r > t n nipit^nnnie c"Trł*>njk*m zde 
cvdoMr!»1'#mv sie pnwnV)<* m nn-
wWzel ini" poznęH W S T V nn e.tnłińlrńłH 

Wnuczka zmarłego lorda Asqulth roz poczęła obecnie roczny kurs w londyń­
skiej szkole gospodarstwa domowego. 

Trucizny w domowej apteczce 
Niebezpieczna oszczędność. 

miczny zaś, jaki odbywa się przy roz 
kładzie ryb w mule nadbrzeżnym zato­
ki jest początkiem procesu, którego 
rezutlatem jest nafta. 

Nafta z... nieżywych ryb. 
Dziwne zjawisko w Zatoce Wielorybiej. 

Powstanie olejów ziemnych było do 
ląd dla^ nauki zagadką nie do rozwiążą 
nia. Wszystkie dotychczasowe teorje, 
wisiały w powietrzu, ponieważ nie mo­
żna ich było 

praktycznie udowodnić. 
Obecnie jednakże udało się zaobser­

wować w zatoce Wielorybiej nad za 
chodniem wybrzeżem Afryki pewne zja 
wisko, które umożliwia niejako prze­
prowadzenie studjów eksperymental 
nych nad powstaniem 

olejów ziemnych. 
Kilka razy do roku można w zato­

ce Wielorybiej, wpobliżu Swakop-
mund, zaobserwować dziwne zjawi­
sko. Ody morze jest spokojne, wzno­
szą się nagle na powierzchnię wody 
brunatne obłoki, a niebawem cała ta 
część zatoki pokrywa się niezywemi ry 
bami. Są to obok mieszkańców dna 
morskiego.takie ryby, które w wiel­
kich masach przybywają do zacisznych 
zatok w czasie ikrzenia. • 

Trujące gazy, które wznoszą się w 
zatoce Wielorybiej, pozbawiają je ży-
Lia. Nawet duże ryby drapieżne które 
zwykle towarzyszą masom ryb, pada­
ją również 

ofiarą gazów trujących. 
Po dwóch lub trzech dniach olbrzy 

mie masy nieżywych ryb opadają na 
'dno, gdzie przykrywają je szybko ma 
8 y szlamu i piasku nadbrzeżnego. 

W pewien czas potem obserwuje 
Się na wodach tych inne dziwne zjawi 
sko: w czasie odpływu morza całe wy 
brzeże pokryte jest drobnemi stożkami, 
podobriemi do miniaturowych wulka­
nów. Są to pęcherzyki gazowe, które 
przy pęknięciu tworzą owe małe stożki 
i ziemi. Miljony nieżywych ryb w mu 
te nadbrzeżnym 

rozpoczęły się rozkładać. 
Podczas tego procesu wvty/arzają 

Płomienny amant ukradł pociąg 
aby dostać się do narzeczonej. 

Chllijczyk Aleksander P^ 'ira, dzlewięt- ]»em dla swej narzeczonej, uroczej Meksy-
astoletnl mieszkaniec Temuco w 8V*Hcy ankl, która mieszka w odległej o kilkadzle-
antiago, posada serce rozżagwlone uczu- MS 1 kilometr^ miejscowości. Podróż kosz-

^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^ V je drogo, a gorejące serce młodzieńca nie 
| łże znieść 

dłuższego niewidzen-' się z ukochaną, 
inka dni temu, Pereira spacerując wpobll 

u dwo-rca kolejowego zauważył, że tak 
laszynista jak 1 palacz opuścili chwilowo 
tojącą p^d parą lokomotywę pociągu to-

się składniki stałe, płynne i gazowe. Te • arowego. Nie namyślając się długo, wsko 
ostatnie, głównie amoniak, siarkowodór I zy» n a lokomotywę I tak długo majstrował, 
I inne, ulatniają się, gdy reszta pozo- * natrafił na odnośną dźwignię I ku wlel-
staje w ziemi. Nieraz wytwarzają sic radości, puścił pociąg w ruch, wiedząc, 
tak olbrzymie ilości gazów, że wyrzu * J 0 k i , k a 9 t a c y J d a , e i " i ™ * "areszcie tmi 
cają one na powierzchnię morza całe 1 ̂ dankę, a tymczasem podróżować będzie 
wyspy. fra gapę. 

Tak stało się niedawno temu kie- , d a f kończyła się jednak i ron**, 
dy gazy wyrzuciły sporą wyspę 61 , e* f 1 * * wkrótce potem wjechał na niena-
mtr . długą, która po kilku dniach zno ' a w i o n a odpowiednio zwrotnicę I zatrzymał 
wu zanurzyła się w wodę. Proces che * ' z e s w y m P o c i i l 8 J e m n a z a P o r z e . P r z V 

j e m nie obeszło się bez znacznego uszko 
1 *enia tobaru. Płomienny amant odpowia­
dać będzie przed sądem za nlenotowane 
otąd przestępstwo: „Kradzież pociągu z 
"•ości". 

PIĘTNAŚCIE NINUT NOŻNA ZYC 
w wodzie bez powietrza. 

Według najnowszych badań nie ule­
ga najmniejszej wątpliwości że tonący 
może pod wodą wytrzymać około pięt­
nastu minut. Dopiero po tym okresie 
czasu brak tlenu 

staje się zabójczy 
dla centralnego systemu nerwowego, 
zarządzającego najważniejszemi ośrod­
kami nerwowemi, sprowadzając przez 
to śmierć. Przed upływem jednak 15 
minut śmierć nie następuje. 
Jeżeli nieszczęśliwego wydobędzie się 
nawet po kilkunastu minutach pobytu 
pod wodą, wówczas odpowiednio prze­
prowadzona akcja ratunkowa może go 
z bardzo dużem prawdopodobieństwem 
przywrócić do życia. Zupełnie niepo-
trzebnem jest w tych przypadkach tra­
cenie czasu na usuwanie zanieczy­
szczeń z jamy ustnej i usuwanie resz­
tek wody z nosa i ust: Jedynie istot-
nem i koniecznem jest 

sztuczne oddychanie. 

Pamiętać zaś należy przytem tylko 
o wysunięciu dolnej szczęki nieszczę­
śliwego naprzód (tak, by dolne zęby 
wysunięte zostały przed zęby górne). 
W tej pozycji trzeba szczękę przez ca­
ły czas ratowania przytrzymywać. 
Sztucznego oddychania nie wolno prze 
rywać nawet wówczais gdyby przez 
dłuższy czas (nawet i dwie godziny) 
nieszczęśliwy nie dawał oznak życia. 

Jeszcze raz podkreślić należy, że na 
wet dwudziestominutowy pobyt toną­
cego pod wodą nie uprawnia do zre­
zygnowania z nadziei przywrócenia 
nieszczęśliwego do życia. 

Czy jesteś członkiem 

L . O . P . P . ? 

' W wielu domach istnieje zwyczaj utrzy-
I ,.•. anla domowe] apteczki, która znwlera 

.zbędne śr-- 'M lecznicze, potrzeb-- ~m 
fv razie nagłych zasłabnięć. NIktby nie miał 
t i przeciwko temu, gdyby nie to, że zbyt 
I lęsto jest to powodem 

nieszczęśliwych zatruć, 
* których cedzlennie czytamy w dzlenni-
ach. Stąd też należy -wrócić uwagę właś-
Iclell apteczek domowych na pewne 'e-
ezpleczeństwa, z których nie zdają sobie 

k awy. 
Najtrudniej jest wpoić w ludzi przeko-

anie, że każde lekarstwo jest przeznaczone 
riko dla pewnego człowieka ! nikt inny nie 

} vłnlen go zażywać. 
Na tem tle ~-"sto przychodzi do uchy­

leń, które stają się nieraz 
przyczyną tragedyj, 

& . laszcza jeśli chodzi o dzieci, którym r o ­
sieć podają lekarstwa przeznaczone dla 
sób dorosłych. — Ulegaj" one zatruciu 
wskutek przedawkowania leku. 

Niemniejsze niebezpieczeństwo przed 
stawia zbyt długie przechowywanie Ie-
arstw. Jeśli z*v'acimy kilkanaście złotych 

p i lekarstwo to nawet, gdy osoba, dla któ­
rej było ono przeznaczone, wyzdr :<?je, 
wstawiamy napoczętą flaszkę do szafki i 
trzymamy latami. Często związki chemiczne, 
zawarte w lekarstwie, — ulegają pod wpły­
wem czasu 

zmianom 

I lekarstwo staje się gwałtowną trucizną, 
która w razie zażycia powoduje ostre zatru­
cie. 

Jeszcze gorszy zwyczaj, niż przechowy­
wanie lekarstw, to przelewanie ich do in­
nych flaszek, — nieraz nawet bez zmiany 
etykiety. Na tem tle nieraz już przychodziło 
do zakrapiania oczu jodyną, którą przelano 
uprzednio do zaetykletowanej „krople do 
oczu" flaszki, oraz do wielu Innych pomy­
łek, które kosztowały nietylko wzrok, lecz 
często I życie. Jest rzeczą bezwzględnie 
wymaganą, by każda flaszka 

miała swą etykietę, 
na które] powinno być uwidocznione, co 
ona zawiera 1 jak należy dane lekarstwo 
stosować. 

Ze szczególną ostrożnością powinniśmy 
się obchod-'ć ze środkami wybitnie f rują-
cemi, jak np. ze wszystkleml preparatami 
dezy^-kcyjneml, na rko tvkr—środkami na-
senneml I przeclwbóloweml. T e powinny 
być stale pod kluczem i powmny być opa­
trzone napisem „trucizna", by nikt nie miał 
co do tego wątpliwości. 

T e same przepisy odnoszą się nietylko do 

lekarstw, lecz 1 do środków trujijcych, znaj­
dujących się w kuchni. .Nawet, nie domyśla­
my się, co za dziwne nieraz zdarzają się tu 

pomylk] i nieszczęśliwe wypadki. 
Znane są np. zatrucia tabletkami spirytuso-
wcmi „Meta", które brano za kostki cukru, 
zatrucia płynem f czyszczenia metali, któ­
ry znajdował się we flaszce od piwa, zatru­
cia kwasem octowym skoncentro- \ ym, 
benzyną, ' j i em sodowym i wielu innemi 
środkami, 're znajdują się w każde] ku­
chni. Nie powinny one absolutnie ni,»dy 
znajdować się bez etykiety i ostrzeżenia co 
do swych właściwości trujących, gdył za­
wsze możliwa jest pomyłka. 

Lekkomyślność, z Jaka przecho 'em> 
w domu silne trucizny, domaga się energl 
C7«-«<ro zwalczania. 

PODSŁUCHANE. 
ASTRONOM. 

— Wałek! A czem jest twój ojciecr 
— Astronomem! 
— Eee! Nie ..haftowałbyś"', choro­

bo jeden! 
— Jak ci „sznapę" kocham. Astro­

nom. Najpierw był kelnerem ..pod 
Kometą", potem „pod Księżycem", a 
teraz jest ..pod Gwiazdą". 

GRADOBICIE. 
W prezydjum policji w Chicago to 

czy się narada nad komunikatem w 
sprawie zastrzelenia bandyty Dillinge 
ra. 

— Jaką podać właściwie przyczyn, 
śmierci? — zastanawia się ktoś. 

— Najlepiej będzie napisać: ofiara 
gradobicia. 

— Dlaczego gradobicia? 
— No, bo zginął pod gradem kul. 

SZCZĘŚCIE. 
' — Czy wczoraj sprzyjało cl szczę 

ście na wyścigach? 
— Bajecznie. Zapomniałem w do­

mu portfelu i nie mogłem grać w totk. 

PROPOZYCJA. 
Gląbek przechodzi przez ulicę. Po­

licjant wymierza mu za nieprzestrzega 
nie reguł o ruchu ulicznym mandat kar 
ny w wysokości 1 złotego. 

— Zapłacę, — powiada Głąbek, — 
ale mam tylko całe dwa złote Czy 
może mi pan wydać resztę? 

— Nie, niech pan przejdzie Jeszcze 
raz przez ulicę, dostanie pan Jeszcze je­
den mandat i będziemy kwfta. 
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